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gdzie w górnych | 
salonach kon- | 
certują zwykle 
orkiestry zagra- 
niczne, w dolnych 
zaś salonach po- 
chlebnie znana 
orkiestra pod dy- 


Ceny przystępne. 

Usluga szybka, 

Lokal otwarty 
do 4-ej rano, 
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Lew i lis na arenie politycznej 


Gdy mowa jest o polityce, za- 
wsze za jej kulisami staje milcząca 
postać Machiavela. Zawsze wypły- 
wa w pamięci jego szatański afo- 
ryzm o lwie i lisie, jako dwu nie- 
cdłącznych typach działania poli- 
tycznego. 

Dwulicowość — oto ów kapital- 
ny zarzut, jakim szeroki ogół pię- 
tnuje polityków. 

Ale piętnując ich w ten sposób, 
nie dostrzega, że w osobie działaczy 
politycznych ściga jedynie odbicie 
własnych przywar i braków. 

To, co uchodzi w polityce za 
dwulicowość, gdy mamy do czy- 
nienia z działalnością istotnych mę- 
żów stanu, bywa najczęściej wielo- 
rakością sposobów, narzucanych 
przez bierne i leniwe pospólstwo, 
nie umiejące zakładać sobie celów 
dalekich i w cele dalekie patrzeć. 

Dwulicowości tej, oczywista, nie 
należy nikomu zalecać. Są jednak 
wypadki, w których ją można zro- 
zumieć, a poniekąd i usprawiedli- 
wić, 

Gdy ogarniamy dzieje polskie o- 
statniego stulecia, widzimy, że w 
żadnem pokoleniu nie brakło nam 
ludzi, gotowych stawić czoło nie- 
bezpieczeństwu, gotowych cier- 
pieć i umierać dla wolności. Czego 
natomiast brakło wodzom naszym i 
przywódcom, to owej elastyczności 
politycznej, która doraźne interesy 
i namiętności ogółu potrafi wprzę- 
śać w służbę celów dalekich i za- 
sadniczych, 

Jakże inny wzięłyby obrót nasze 
dawne ruchy powstańcze, gdyby 
ne czele ich stali ludzie, umiejący 
ciskać na pole walki nietylko zapał 
własny, ale i siłę narodu, uśpioną w 
najgłębszych pokładach społecz- 


nych i w najpotężniejszych instyn- 
ktach ludzkich! 

Historja minionych pokoleń prze- 
kazała nam w działaczu politycz- 
nym bądź typ hetmana - apostoła, 
który poświęca się za naród, bądź 
typ sobie-pana, który się na swój 
naród dąsa, uważając ,że „można 
dla Polaków coś uczynić, ale z Po- 
lakami — nic". 

Oba typy te kojarzyły się ze so- 
bą we wspólnem przeświadczeniu, 
że polityka polega na tem, aby na- 
ród swój w działaniu wyręczać, na 
barki indywidualne biorąc zadania, 
które tylko zbiorowemi siłami roz- 
wiązane być mogą, a więc już w za- 
łożeniu swem były zaprzeczeniem 
prawdziwego czynu politycznego. 

Jak bardzo oba typy dogadzają 
powszechnemu  lenistwu, widać 
stąd, że jako postulat przetrwały i 
w życiu i w literaturze po dzień 
dzisiejszy. Ogół dopomina się o lu- 
dzi, którzy by go zwolnili od troski 
myślenia i działania w sprawach 
państwowych, zastrzegając sobie 
zwierzchnicze prawo do ich... uka- 
mienowania, gdyby położone w so- 
bie nadzieje zawiedli. 

Każdy niefrasobliwie „poczciwy“ 
obywatel mniema, że obowiązkom 
publicznym czyni aż nadto zadość, 
gdy pielęgnuje odrębność swojską, 
przechowywa tradycję rodzinną, 
nie uszczupla dóbr odziedziczo- 
nych, hoduje wiarę, język i oby- 
czaj ojców, pracuje, zarabia i o- 
szczędza na zacisznej grzędzie. 
Realizm jest dlań systemem myśle- 
nia, które kończy się na miedzy o- 
sobistego, rodzinnego lub powiato- 
wego interesu, nie wznosząc się do 
ogarnięcia całości, zawartej w na- 
rodzie, w państwie, w dynamice cy- 
wilizacji. 


Polityka, nakazująca myśleć ka- 
tegorjami dobra powszechnego, my- 
śleć i operować okresami życia po- 
koleń, wydaje się takiej „realnej“ 
jednostce dziedziną hazardu i a- 
wanturnictwa, skazanego na zatar- 
gi z kodeksem moralności, dziedzi- 
ną, być może, nieuniknioną, ale 
odpychającą i bezwzględną, poże- 
rającą, jak Moloch, charaktery i su- 
mienia! 

Napór tego osądu zbiorowego 
jest tak wielki, że nie każdy dzia- 
łacz polityczny potrafi zwycięsko 
czoło mu stawić. 

I wtenczas dzieje się rzecz zdu- 
miewająca! 

Politycy, posiadający dar prak- 
tycznego działania, ale pozbawieni 
daru djalektyczneśo godzenia i 
syntetyzowania pojęć, poddają się 
zarazie pospólstwa i sami zaczyna- 
ją poczuwać się do win niepopeł- 
nionych, sami biją się w piersi i 
spowiadają się z grzechów, które 
w nich wmówiono!... 

W żadnej dziedzinie zwycięstwo 
krótkowzrocznego ogółu nad jedno- 
stką przodowniczą nie dokonywa 
się w tak tragiczny sposób, jak w 
dziedzinie polityki, i nigdzie też nie 
sprowadza równie tragicznych na- 
stępstw, 

Rzeźbiarz, wykuwający w mar- 
murze posąg bohatera, nie potrze- 
buje marmurów pytać o zgodę, Po- 
lityk,dzieło swe rzeźbiący w żywem 
tworzywie, rzeźbić może tylko,ze- 
spalając z wolą swą wolę miljonów. 
Aby móc prowadzić, musi pociągać. 

Aby zdobywać prawdę celów da- 
lekich, jakże często musi uwodzić 
kłamstwem blizkich, doraźnych ko- 
rzyści! 

A kłamiąc innym, jakże niepo- 
strzeżenie staje się sam ofiarą swe- 
go kłamstwa! Jakże niepostrzeżenie 
zaczyna dzielić uprzedzenia tłumu, 
zwrócone przeciwko sobie! Zaczy- 
na mu się wydawać, że słusznem 
jest nie to, co czyni, za swym traf- 
nym idąc instynktem, ale to, co 
mówi, ulegając naciskowi środowi- 
ska. 

I sam poczyna odtąd wierzyć, że 
działalność polityczna jest dlań 
smutną jedynie koniecznością; że 
czynić musi zło, którego by czynić 
nie chciał; że musi uciekać się do 
fałszu, gdy pragnąłby mówić z głę- 
bi otwartego serca; że musi wypo- 
wiadać wojnę, gdy chciałby głosić 
pokój i pojednanie. 

Rozbrat, istniejący między bier- 
nością ogółu a działalnością poli- 
tyczną, wżera się gryzącym wyrzu- 
tem w sumienie polityka, powodu- 
jąc w nim poczucie urojonej winy. 

W tem poczuciu fałszywem poli- 
tycy sami jakże często powtarzają 


złośliwe zdania, ukute przeciw so- 
bie! Jakże chętnie wzdychają ku 
chwili, w której dano im będzie u- 
sunąć się w ustronie sielskie, jak 
Cincinnatus, uciec od świata, jak 
Karol V, sadzić drzewa owocowe, 
jak Dioklecjan, bawić się literaturą, 
jak Clemenceau... 

Westchnienia te są westchnienia- 
mi słabości i ustępstwa dla opinii 
tłumu, 

Ale na te momenty słabości jak- 
że czyhają głodne a niewybredne 
zastępy pasorzytów, rabusiów spo- 
łecznych i szalbierzy, którzy słowa, 
uronione niebacznie, biorą za roz- 
grzeszenie dla swych  najżarłocz- 
niejszych apetytów, 

'olityk, prowadzący swój obóz, 
zmuszony bywa nieraz schlebiać je- 
go słabostkom, aby otworzyć sobie 
drogę do źródeł jego siły, Demago- 
giczny rabuś żeruje na słabościach 
i — nie dba o nic więcej, 

Polityk, aby zdobyć kapitał po- 
tęgi, zdolnej przeważyć szalę decy- 
zji zbiorowej w aniach przełomu, 
zmuszony bywa posługiwać się — 
jak rzekł Macchiavelli — naturą 
lwa i lisa. 

I nie inaczej postępują ci, którzy 
najstarszą w polityce światowej po- 
siadają tradycję: Anglicy i Francu- 
Zl. 

Wirtuozi angielscy,nie poprzesta- 
jąc na zwykłej obłudzie, wykształ- 
cili w sobie ową obłudę wtórej po- 
tęgi, która polega na ukrywaniu rze- 
czywistego celu swoich uczynków 
politycznych już nietylko przed 
światem, ale i przed sobą samym. 

Co zaś do Francuzów, to od cza- 
su swoich wielkich królów i zdobyw- 
ców rozwinęli oni nieprześcigniony 
przez nikogo kunszt ukwiecania 
swoich działań publicznych sztucz- 
nemi festonami szlachetności, ide- 
ologji wszechludzkiej i sprawiedli- 
wości międzynarodowej: kunszt go- 
dny, zaiste, tego, aby stanąć w 
przedniej linji francuskiej sztuki 
narodowej. 

Czy zniknie kiedykolwiek ów 
przedział, jaki w polityce zachodzi 


między lwem a lisem? Czy znajdzie 
się sposób wyjścia z owej sprzecz- 
ności między słowem a czynem? 
Jakiś sposób na to, aby działaczy 


politycznych wyzwolić z ich fałszy- 
jednocześnie 


wych skrupułów, a 
rozbroić niechęć pospólstwa? 

W teorji sposób taki istnieje, ale 
w rzeczywistości małe ma widoki 
powodzenia: pospólstwo musiałoby 
przestać być pospólstwem, a poli- 


tycy musieliby wznieść się na po- 


ziom myślicieli. 


Nie znikłaby i wtenczas walka— f 


bo walka założona jest w podsta- 


wach rozwoju człowieka i ludzko- 
ści — ale powstałoby coś, czego o- 
byczaj rycerski, panujący w śred- - 


niowieczu, był drobnym i ułamko- 
wym wzorem: walka, idąca w parze 
z przeświadczeniem o jej nieunik- 
nionej konieczności; idąca w parze 
z poszanowaniem przeciwnika, z lo- 
jalnością, która stawi pewne szran- 
ki wybiegom i fortelom, uważanym 
również i w polityce niejako za for- 
tele wojenne. 

Lub, być może, pomijając rycer- 
skość, wytworzyłby się i w polity- 
ce ów tryb myślenia i czucia, jaki 
obowiązuje w pokrewnym zakresie 
życia przemysłowego i handlowe- 
go, a streszcza się w formule, że 
„les affaires sont les affaires"; że 
współzawodnik, wplatający w kal- 
kulacje ekonomiczne przykazania 
moralne, nie przyczyniłby się do 
tryumfu moralności, ale zato z pew- 
nością naraziłby na straty i siebie i 
innych. 

Niestety! Ani jeden, ani drugi 
sposób w warunkach doby dzisiej- 
szej nie znajduje podstaw dla urze- 
czywistnienia, Historja oddaje ber- 
ło hegemonji dziś, tak samo, jak 
przed wiekami, nie tym, którzy w 
polityce czynią to, co mówią, ale 
tym, którzy najumiejętniej masku- 
ją różnicę między słowem a czy- 
nem... 

Polityk, odrzucający maskę, wy- 
wołałby dziś nietylko politowanie w 
obozie przeciwnika, ale i zgorsze- 
nia śród swoich. 

Lew, aby mieć widoki powodze- 
nia, musi współpracować z lisem. 

Ale tę właśnie współpracę oku- 
puje polityka ciężką daniną. 

Okupuje ją potwornym haraczem 
w postaci tej ciemnej zgrai ciurów, 
szalbierzy i zdzierców, jaka się za 
jej obozem wlecze, obarczając imię 
całego obozu ciężarem swych zdroż- 
ności: między naturą lwa a naturą 


lisa pozostaje, niestety, dość miej- 


sca, aby bezkarnie produkować się 
mogły najosobliwsze odmiany hyen, 
szakali i rekinów. 

W. Rzymowski 
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wa miasta, o dwa oceany oparte, 
Panama i Colou, mają dwie dro- 

gi wzajemnej komunikacji: wodną 
i lądową. Kanał Panamski i „Pa- 


nama Rail Road“. Ostatnio pro- 
jektowana jest trzecia droga — po- 
wietrzna. — Dla podróżnika, który 
znał Pacifik i Atlantyk, a poznał 
Panamę i Colou, dziwnie rzuca się 
w oczy, jak odnośne miasta dopa- 
sowały się do dotykających je oce- 
anów,—Poważna i cicha Panama— 
obrała sobie miejsce nad spokoj- 
nym Pacyfikiem, — zgiełkliwy zaś 
i pełen zawsze awantur z niedyscy- 
plinowanymi przedstawicielami ar- 
mji i floty Stanów Zjednoczonych 
Colou — wolał wietrzny i burzliwy 
Atlantyk, 


Są miasta stworzone logiką dzie- 
jów, mające swoją tradycję i his- 
lorj;. Miasta takie, często niepo- 
zorne nawet, przywiązują do sie- 
bie swych mieszkańców, a do przy- 
jezdnych przemawiają tym dziw- 
nym niemym językiem zaklętych 
w swych murach wieków prze- 
szłych. Są też i inne miasta, stwo- 
rzone nagle, na zamówienie, ze 
zbiegu okoliczności i przyczyn, bar- 
dzo ważkich może, pozwalających 
rozrastać się i wzbogacać, odbierają- 
cycn mu jednak piętno dostojeń- 
stwa i uroku, Panama i Colou nale- 
żą do takich dwóch ciekawych kon- 
trastów. Panamę założyli kilkaset 
lat temu Hiszpanie, jako drzwi wy- 
padowe nad Pacyfikiem. Cohen 
stworzyli Yankesi, zaledwie przed 
30 laty, na miejsce dawnego mia- 
steczka Aspinoall, jako logiczny 
wynik budowy kanału. 


Lecz i Panama i Colou leżą w 
większości na ziemi wolnej, teore- 
tycznie przynajmniej, republiki Pa- 
namy. Yankesi chcieli swe instytu- 


cje, biura i składy mieć zupełnie u 
siebie, na należącej do nich „Zonie 
Kanału". —Dlatego , jako filję Pa- 
namy i Colou wybudowali czysto 
amerykańskie Balbea i Cristobal. 


Balbea, nazwane tak na cześć 
conquistadory Vasco Nunez de Bal- 
bea, który w 1513 r. pierwszy od- 
krył Pacyfik, Cristobal — na cześć 
Kolumba (Krzysztof Kolumb brzmi 
po hiszpańsku Cristobal Colou). 
Dwa oceany, odległe od siebie o 50 
mil. ang., połączono kanałem i rów- 
noległą, dotykającą go prawie ko- 
leją żelazną. Kanał łączy Cristo- 
bal z Balboa koleją,—Colou z Pa- 
namą. Wszystko razem mieści się 
na szerokiej na 10 kilomterów, na- 
leżącej do Stanów Zjednoczonych 
Zonie Kanału. Na dwie strony od 

` tej Zony rozciąga się „wolna re- 
publika Panamska. Historja zna 
wiclkie kraje, które wieki całe ję- 
czały w niewoli, a teraz, gdy tę 
wolność wywalczyły, zmuszone są 
utrzymywać wielkie nad swe siły 
armje, aby tej wolności bronić. Dla 
budowy kanału i panowania nad 
nim potrzebna była Stanom Zje- 
dnoczonym — wolna — lecz mała 
Panama, wobec czego, dzika i zaco- 
fana część Kolonji, żyjąca w nor- 
malnym stanie sezonowych rewo- 
lucji, poczęła, jak za dotknięciem 
różdżki czarodziejskiej, swoją od- 
rębność i zapragnęła wolności, któ- 
rą też, przy pomocy możnego pół- 
nocnego protektora, szybko uzyska- 
ła. Armji dla obrony swych granic 
szczęśliwa Panama nie potrzebuje. 
Troszczą się o to Stany Zjednoczo- 
ne. Losy Panamy ukształtowało i 
w przyszłości kształtować będzie 
zawsze jej położenie geograficzne. 
Dopóki Francja i Niemcy nie znikną 
z historji świata, dopóty wzajemna 


ich rywalizacja znajdywać będzie 
swe rozwiązanie na polach nad 
Marną. Dopóki Pacyfik i Atlantyk 
nie wyschną, — kto będzie chciał 
rządzić obydwoma oceanami, musi 
mieć w ręku klucze od Panamy. Dla 
Francji przekopanie kanału było, 
nawet pomimo kolonji azjatyckich, 
bardziej kwestją zysków materjal- 
ny-h i dumy narodowej. Dla Sta- 
nów Zjednoczonych, rozpostartych 
nad dwoma oceanami, kwestją ży- 
ciową. Dlatego, Yankesi nie poża- 
łowali prawie 400 miljonów $ na 
dokończenie rozpoczętego przez 
Lessepsa dzieła i w 1914r.kanał był 
gotów. Historja budowy kanału, 
tak jak cyfry jej dotyczące, zbyt 
są znane, w paru słowach tylko 
więc je tutaj powtórzym, Część 
pierwsza, to tragedja, walka techni- 
ki z obsuwającym się gruntem, wal- 
ka organizmu ludzkiego z malarją i 
żółtą febrą. Porzucone zwały za- 
rdzewiałego żelastwa i maszyn, o- 
raz mogiły tysięcy zmarłych pra- 
cowników są dotychczas najlepsze- 
mi świadkami tej, jak zdawało się 
beznadziejnej, walki człowieka z 
naturą. Pomnikiem świadczącym o 
zwycięstwie  genjuszu ludzkiego, 
zwalczającego wszelkie przeszkody, 
jest sam kanał i otaczająca go oko- 
lica, tak zwana „Zona kanału”. 


Wydatkowanie 400 miljonów $, 
wydobycie 234 miljonów yardów 
kub. ziemi i skały, zużycie 5 miljo- 
nów yardów kub. konkretu, połą- 
czenie dwóch oceanów systemem 
kanałów i śluz na nich, i włączenie 
w ten system jeziora Gatum, o 
sztucznie podniesionym poziomie o 
87 stóp nad poziom oceanu, mó- 
wią najlepiej o tem dziele, jednem 
z największych, jakie stworzyła in- 
żynierja nowoczesna. Kiedyś oko- 
lice obecnego kanału należały do 
najniezdrowszych może na świecie. 
Olbrzymia dżungla podzwrotniko- 
wa, splątana zwojem ljan i storczy- 
ków, poprzeplatana stojącemi je- 
ziorkami i pełna niezdrowych opa- 
rów, musiała być idealnem środo- 
wiskiem malarji i żółtej febry. O- 
becnie należą te choroby do prze- 
szłości, Lasy podszyte wodą zo- 
stały, ogólna powierzchnia wody 
wskutek podniesienia poziomu je- 
ziora Gatum powiększyła się jesz- 
cze, — muchy ani komara jednak 
nie znajdziesięteraziani śladu, —czę- 
sto pod wieczór nawet zapuszcza- 
łem się w parną, wilgotną dżunglę 
na północ od jeziora Gatum, już na 
terytorjum Panamy. Gdziekolwiek 
w lesie w tym klimacie, ba, w Euro- 
pie nawet, roje komarów rzuciłyby 
się na swoją ofiarę bez miłosier- 


Banany 


dzia, a brzęczenie ich zlałoby się 
w jeden monotonny koncert. Tutaj, 
jakaś cisza i martwy spokój, bo na- 
wet ptaki, które o tej porze szalo- 
nym rozśwarem napełniają puszczę 
podzwrotnikową, tu gdzieś się wy- 
niosły i tylko zapóźnione, ogromne 
czarne motyle jakby z kardynalską 
powagą przenoszą się ponad gąsz- 
czem splątanych liści, ljan gałęzi i 
kwiatów. Gdy pierwszy raz przed 
samym słońca zachodem  przejeż- 
dżałem łódką po tafli Gatum, a 
słońce rzucało ostatnie mdłe blaski 
na krwisto-czerwone urwiste brze- 
gi, porosłe wyżej lasem palm i nie- 
znanych  powykręcanych drzew 
podzwrotnikowych, przypominały 
mi się fantastyczne rysunki Dulac'a, 
jakieś puszcze przedpotopowe z 
pierwszych dni stworzenia, jakby 
lasy lepidodendronów i sigilarji, — 
brak tylko mamutów i potwornych 
kształtów ichtjozaurów, których w 
prostej linji potomkiem jest nape- 
wno obrzydliwa krajowa jaszczur- 
ka „Iquana'. Najbliższe okolice 
nad kanałem nie pozwalają się na- 
wet domyślać pobliskiej dżungli, 
która o kilkadziesiąt kilometrów na 
południe, na granicy Kolumbii, 
przechodzi w niezbadaną puszczę 
podzwrotnikową, gdzie koczują je- 
szcze plemiona indjan, nikomu 
praktycznie nie podległych, t zw. 
„indios bravos“, dotychczas podo- 
bno nie gardzących jeszcze mięsem 
ludzkiem. Kto przejeżdżał nato- 
miast tylko statkiem przez kanał, 
ten poza wąwozem Culebra i kraj- 
obrazem Gatum był przeniesiony 
gdzieś, jakby do Anglo-Saskiego 
kraju. Cudna zielona roślinność, 
idealne asfaltowe i cementowe dro- 


gi, pola do golfa i tennisa, żywopło- 
ty i „Cottagi' w parkach strzyżo- 
nych, przypominają bardziej okoli- 
ce Londynu, czy Washingtonu, niż 
parnej, skąpanej w słońcu Panamy. 
Zresztą markę amerykańską widzi 
się wszędzie. Nie mówiąc o kanale 
i zonie kanału, gdzie język angiel- 
ski jest jedynym środkiem porozu- 
mienia, a zwrócenie się po hiszpań- 
sku może w lepszym wypadku wy- 
wołać odpowiedź: „Id'nt under- 
stand”, a w gorszym jedynie „Go 
to hell", W miastach, czy poza nie- 
mi, wszędzie towar amerykański, 
napisy amerykańskie, wojsko i ma- 
rynarze amerykańscy. Panama i pa- 
nameńczycy sprawiają wrażenie, 
jakby sięwstydzili,iż jeszcze istnie- 
ją. Do amerykanizacji przyczynia- 
ją się bezwiednie zresztą te rzesze 
robotników, murzynów z Indji Za- 
chodnich oraz kupców z Japonii, 
Chin, Indji, Egiptu i Syrji, w ręku 
których znajduje się większość han- 
dlu tutejszego, a którzy, poza rodo- 
witym, posługiwali się zawsze ję- 
zykiem angielskim. I jeszcze jedno 
charakteryzuje panowanie Yanke- 
sów. Nigdzie nie znane w pozosta- 
łej Ameryce Łacińskiej, tutaj na 
każdym kroku widoczne przepisy 
o podziale mieszkańców na uprzy- 
wilejowaną rasę białą i niższe-kolo- 
rowe,  charakterystyczne rzuca 
światło na amerykańskie pojęcia o 
równości i braterstwie, gdyż te sa- 
me przepisy do żydów, w krajach 
Europy wschodniej, specjalnie w 
Polsce, napewno wywołałyby w Sta- 
nach falę protestu i oburzenia. 


Tymczasem amerykanie zdołali 
już wbić klin w zwartą masę Ame- 


ryki łacińskiej, a każdy cudzozie- 


miec chyba nie może nie odczuć ża- 
lu, słysząc wokół zamiast pięknej, 
dźwięcznej i bogatej mowy  „Ca- 
stellano', gardłowe, ptasie dźwięki 
englo-anierykańskiego żargonu.— 


Dla kogoś, kto tak, jak ja, przyje- 
chal doColou od strony południowe- 
śoPacyfiku,a pierwszy raz wyszedł 
na miasto wieczorem, po spokoj- 
nych, pozbawionych kawiarnianej 
muzyki i rozgwarutancbudkabare- 
towych, miastach Peru, Boliwji, czy 
Chile, Colou sprawia wrażenie jak- 
by piekła na ziemi. Jeśli w Pary- 
żu trzeba szukać Montmartre'u, 
gdzieś aż w północnej dzielnicy, to 
w Colou dzielnica kabaretowa jest 
w samem centrum, jest sercem i 
płucami całego Colou. Wszystko 
poza nią jest niczem. Nie potrze- 
bne są oślepiające latarnie wzdłuż 
szerokich cementowych ulic, — o- 
głuszające dźwięki Jazz'a i śpiewy 
solistów murzyńskich każdemu 
wskażą, gdzie się bawią przejezdni 
pasażerowie ze wszystkich pięciu 


części świata. Zabawa to zresztą 
bardzo niewyszukana, zważywszy, 
iż gros klijenteli stanowią maryna- 
rze, głównie amerykańscy, którzy 
wetują tu sobie sowicie, wszelkich - 
rodzajów prohibicje, jakich dozna- 
li i doznają jeszcze w ojczystych 
Stenach, A obok, ogromny gmach 
znanej i wPolsce Y. M. C. A. rzę- 
siście oświetlony i do późna w no- 
cy otwarty, wystąpił do konkuren- 
cji, ołiarując po za strawą duchową 
po niskich cenach ciastka, wodę so- 
dową, „ice cream" i „godziwe roz- 
rywki'. Biedna „Ciocia Ymcia" 
świeci pustkami, bo nigdy nie bę- 
dzie ona w stanie ofiarować żołnie- 
rzowi i marynarzowi „U. S. Army 
ond Navy” tego, — co ofiarują im, 
częściowo tajnie,—częściowo wprost 
jawnie nawet, niezliczone chińskie, 
murzyńskie i „białe” kabarety, W 
dzień zato centralna dzielnica jest 
jakby wymarła. Mieszkańcy jej 
śpią, po solidnie przepracowanej 
nocy, a pod podcieniami, bez końca 
ciągnących się nad trotuarami, pod- 
partych na słupach balkonów, w 
nocy pełnych zgiełku światła i 
rozpusty, panuje cisza i spokój — 
aż do następnego wieczoru. 


Lecz pozostałe dzielnice nie 
próżnują. Już od wczesnego rana 
wre życie, czarne przekupki, posu- 
wając się pełnym majestatu i rów- 
nowagi krokiem, niosą całe góry to- 
waru na głowie, a na targu, pełnym 
zagadkowych ryb, jarzyn i owoców 
— jedno czarne murzyńskie morze. 
Lecz i sama ulica zupełnie inny 
przedstawia widok, niż w jakiemkol- 
wiek mieście hiszpańskiej Połu- 
dniowej Ameryki. 


Brak ustalonej 


| 


Murzynka sprzedająca ciastka w Panamie 


godziny siesty, brak godzin space- 
rowych, brak cudnych twarzy „kre- 
olek'* — brak indjan, a choćby na- 
wet lekkiej domieszki krwi indyj- 
skiej, Dwie rasy — biała i czarna, 
zarysowują się wyraźnie. Rasa bia- 
ła, w znacznej mniejszości, parę 
procent może. Kobiety brzydkie i 
niezgrabne, mężczyźni gburowaci, 
podobni do siebie ze swemi zawinię- 
temi rękawami u koszul i bez mary- 
narek, dzieci — wyblakłe, Wszy- 
scy z okularami w rogowej opra- 
wie, — to amerykanie. Szary, 
a właściwie dla ścisłości czarny 
tłum, to murzyni, koloru czarnego, 
wahającego się w granicach od do- 
brej czarnej kawy od Lourse'a do 
jasno - bronzowej lury z „Udziało- 
wej'. Jest jeszcze trzecia rasa, za- 
rysowywująca się b, wyraźnie, je- 
dnakże wśród płci pięknej (o iron- 
jo) jedynie, Do tej specjalnej ra- 
sy zaliczam, nie tyle pudrowane, ile 
pokryte pudrem — murzynki. Wiek 
XX nie zna wprawdzie kobiet nie 
pudrowanych, lecz ta ilość szmin- 
ki. jaką potrafi na siebie nałożyć 
„Miss” czy „Madam“ z nad kanału, 
—. jest wprost fantastyczna i nie- 
tylko niewinne pod tym względem 
Warszawianki, ale nawet Paryżanki 
napewno tak rekordowych cyfr w 
dziedzinie zużycia pudru nie osią- 
gają. Jako ścisły obserwator, mu- 
sze zaznaczyć, iż stale spływający, 
w klimacie Panamy, rzęsisty pot na- 
rusza w krótkim czasie choćby naj- 
grubsze tynkowanie, stwarzając 
czwartą, „przejściową rasę", kobiet 
w podłużne paski. W każdym ra- 
zie, tylko wysoki kurs dolara, przy 
kupowaniu francuskiego pudru, po- 


zwala na tę jedyną w swoim rodza- 
ju, syzyfową pracę malarską pa- 
nameńskich czarnych piękności. 
Wogóle murzyni tutejsi robią, za 
małemi wyjątkami, wrażenie po- 
czciwych ludzi,o charakterach mniej 
czarnych od skóry. Szkoda, iż 
zmierzch cywilizacji, idący ze Sta- 
nów Zjednoczonych, stwarza z nich 
pionierów boksu i jazz-bandu. 


Stoi mi w oczach następujący 0- 
brazek. Na bocznej uliczce starego 
Colou, dawniej zwanego Aspiuwall 
(czyżby ten sam, który Sienkiewicz 
w swym  „Latarniku* wspomina) 
między łupinami bananów, anana- 
sów i owoców chlebowych, dwóch, 
może 10-letnich murzynków, ubra- 
nych tak skromnie, przewiewnie, 
iż wszelkie kształty ich nie przed- 
stawiają żadnych tajników, wymie- 
rza sobie z zegarkową dokładnością 
uderzenia pięścią w szczęki. Co ja- 
kiś czas partnerzy spluwają (pa- 
dających nie widziałem) i spoglą- 
dają na stojącego obok policjanta 
amerykańskiego, który widocznie 
powinienby był walce zapobiedz, 
nie jest jednak w stanie sam się po- 
zbawić tak rozkosznego widoku. 
Policjant panamski, choć jednako- 
wo z amerykańskim ubrany, nie 
wzbudzałby takiej obawy, gdyż tyl- 
ko amerykanie, jak zauważyłem, 
posiadają przy pałeczkach krótki 
lecz solidny bat surowcowy. Bat 
w Panamie jest przywilejem Ame- 
rykanów, Walka trwała dość dłu- 
go, — poszedłem, nie doczekawszy 
się końca. — Trzeba jednak przy- 
znać amerykanom, iż są oni nie- 
tylko apostołami boksu, — a tutej- 
sze drogi i szpitale, kluby i hotele 
—są dla nich świadectwem, mówią- 
cem samo za siebie. Miasto Pana- 
ma, choć zasadniczo różne od Co- 
lcu, ma jednak z nim cechę wspól- 
ną — jest też krainą papug i para- 


Dziewczęta indyjskie 


soli. Parasol, jako ochronę od słoń- 
ca i deszczu po sobie następujących, 
nosi każdy, nawet konny dorożkarz 
ma przytwierdzony do kozła para- 
sol-—machinę, ochraniającą go ra- 
zem z połową konia i kawałkiem 
pasażera, — Do czego służą papu- 
gi, — nie wiem, dość, że siedzą one 
wszędzie, na żerdziach wbitych w 
ścianv domów i bez końca powta- 
rzają jakieś wyuczone sentencje. 
Chwilami, gdy gdzieś w ciemnym 
zaułku rozlegnie ci się nad uchem 
jakiś zagrobowy gardłowy głos, — 
przypomina się Warszawa wraz z 
jej seansami spirytystycznemi, Gu- 
zikiem i jakby głos jakiegoś podlej- 
szego gatunku elementarza—odzy- 
wajacy się ni w pięć ni w dziewięć, 
gdzieś z kąta salonu. I kanał i cu- 
dne okolice jego warte są zobacze- 
nia, jeśli jednak, czytelniku polski, 
chciałbyś zwiedzić te strony, nie 
przyjeżdżaj tu w lecie, ani na dłu- 
żej, niż dni parę, gdyż przy 40° R. 
w cieniu zbrzydnie ci i kanał i Pa- 
nama, dnie zaczną ci schodzić na 
staniu pod prysznicem i popijaniu 
wody z lodem, a wieczorem prze 

pójściem spać żałować będziesz, iż 
razem z ubraniem i wszelką bieli- 
zną nie możesz i własnej skóry z 
siebie zdjąć. W nocy zaś nie budź 
się nigdy i nie zapalaj światła, bo 
na przeciwnej poręczy łóżka zoba- 
czysz napewno olbrzymiego skrzy- 
dlatego i wąsatego karalucha, wpa- 
trzonego w ciebie błyszczącemi ocz- 
kami. Piękne są kraje, gdzie w zi- 
mie jest lato, ananasy grosze kosz- 
tują i każdy ma swoją papugę, — 
piękniejsze jednak, — gdzie w zi- 
mie bywa zima, gdzie zamiast pa- 
pug są wróble, — a karaluchy fru- 
wać nie mogą. 


T. Błeszyński 


Panamu. 
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Raptularzyk wyborczy 
NA ZAKOŃCZENIE 


Po trzech przeszło miesiącach wy- 
czekiwania, mamy nowy Sejm i Se- 
nat. Są one tak odmienne pod wzglę- 
dem składu partyjnego i personal- 
nego od swoich poprzedników, że 
wszelkie przewidywania, co do kie- 
runku ich pracy, roli w państwie 
i losów najbliższych— byłyby istnem 
wróżbiarstwem. 

Ale jedno można stwierdzić: nowe 
izby wybrane zostały przy obecnym 
rządzie, za jego staraniem i udziałem, 
w wielkim stopniu z pośród jego 
zwolenników, gdyż lista, popierana 
przez rząd, nosiła jednocześnie na- 
zwę listy „współpracy z rządem*.— 
To obowiązuje. Nie można będzie 
z nowym Sejmem postępować tak 
bezceremonialnie, jak się traktowało 
Sejm stary, zużyty i przeżyty. Tam- 
ten w ciągu pięciu lat istnienia stra- 


cił wszelką wartość i szacunek u na- 
rodu. Ten dopiero co wyszedł z wy- 
borów, jako pełnomocnik, obdarzony 
zaufaniem miljonowych rzesz obywa- 
teli. Tamten ani żyć, ani umierać 
nie potrafił z honorem, ten przycho- 
dzi pełen wiary, zapału i ufności 
w swe siły, w posłannictwo, jakiem 
obdarzył go naród. Frakcja pro- 
rządowa, dominująca liczebnie nad 
innemi, zajmująca centrum Izby, 
weszła pod hasłem poparcia rządu 
w całej jego polityce, nietylko za- 
granicznej i gospodarczej, ale i w 
dziedzinie ustrojowej; stosunek wła- 
dzy wykonawczej do prawodawczej 
wysunie się tu na plan pierwszy. Prze- 
waga tamtej będzie musiała ustalić 
się za zgodą dobrowolną tej drugiej, 
nie wbrew niej. Czy 130 na 444 
posłów zdoła tego dokonać, czy po- 
trafi przyciągnąć do siebie skrzydła 
prawe lub lewe dla zyskania potrze- 
bnej większości — oto pytanie ka- 
pitalne, od którego zależy przyszły 
ustrój Polski. 


Ale zanim reforma Konstytucji 
Marcowej stanie na porządku dzien- 
nym obrad sejmowych, wiele innych 
zawiłych i trudnych spraw będzie 
do rozstrzygnięcia, począwszy od 
ukonstytuowania się Sejmu, skoń- 
czywszy na uchwaleniu budżetu na 
rok 1928/29. 

Nowy w całem tego słowa zna- 
czeniu Sejm, bo w 65 procentach 
złożony z ludzi, po raz pierwszy 
wchodzących w progi Izby ustawo- 
dawczej, będzie miał nielada zada- 
nie do rozwiązania od chwili zebra- 
nia się. Układ sił partyjnych i ży- 
wioł ludzki zgoła inaczej będzie się 
teraz przedstawiać. Na 444 posłów 
ledwie 150 powraca dawnych parla- 
mentarzystów; dwa razy więcej za- 
tem będzie nowicjuszów. A praw- 
dziwym paradoksem jest, iż im bar- 
dziej posuwamy się na prawo, tem 
mniej spotykamy starych znajomych. 
Socjaliści okazali się jedynie stałym 
elementem. Wchodzą niemal w tym 
samym komplecie. Ze 100 posłów 


natomiast Związku Ludowo-Narodo- 
wego zaledwie 16 powraca z pola 
bitwy wyborczej; Stronnictwo Chrześ- 
cijańsko-Narodowe uratowało tylko 
trzech z dwudziestu, Ch. D. i „Piast* 
po dziewięciu; Ukraińcy — czterech, 
Białorusini — jednego. 


Już, co jest rzeczą godną pod- 
kreślenia, więcej liczebnie wprowa- 
dza dawnych posłów nowiutka lista 
Nè 1, na której znajdujemy znajo- 
mych niemal ze wszystkich klubów 
poprzedniego Sejmu. Mamy więc pia- 
stowców Bojkę i Byrkę obok wy- 
zwoleńca Anusza, mamy chadeka 
Mianowskiego i pp. Polakiewicza, 
Cieplaka, Wojtowicza ze Stronnictwa 
Chłopskiego, ks. Londzin z Ch. N. 
kroczy obok p. Kościałkowskiego 
z Klubu Pracy, nawet zwaśnieni bra- 
cia: enperowcy z prawicy i z lewicy, 


pp. Roguszczak i Kot—z jednej strc- 
ny, Waszkiewicz — z drugiej wcho- 
dzą pod wspólną flagą Jedynki. 


Tyle rozmaitości w jednym klubie! 
Możnaby całą gamę odcieni poli- 
tycznych ułożyć. Naszczęście, wśród 
wybranych z tej listy znajdą się przy- 
wódcy, którzy zdołają tę orkiestrę 
sharmonizować. A gdyby przyszło 
kiedy do wywołania koncertu na 
plenum, bez czego żaden parlament 
współczesny istnieć nie może, znaj- 
dzie się też na sali, wciąż wśród 
posłów Bloku Bezpartyjnego, znako- 
mity dyrygent naszej opery, p. Ta- 
deusz Mazurkiewicz, deputowany kie- 
lecki, który potrafi zapanować nad 
sytuacją i uchroni nasze uszy od ta- 
kiej kakafonji, jakiej nieraz musie- 
liśmy wysłuchiwać w poprzednich 
sejmach. wgie. 


Sześć chińskich ceremoniji... 


Małżeństwo w Europie zawiera się 
przeważnie na zasadzie dwustronnej, 
obopólnej sympatji. Mężczyzna czy ko- 
bieta są równouprawnionemi jednostka- 
mi, stronami w tym związku, Na wscho- 
dzie natomiast małżeństwo jest „kontrak- 
tem społecznym, zawartym nie przez ko- 
bietę i mężczynę, lecz przez kobietę i ro- 
dzinę jej męża”, Fakt ten stwierdza, że 
„zaciąga ona zobowiązania nietylko wo- 
bec męża, lecz także wobec jego rodzi- 
ny, a przez rodzinę względem społeczeń- 
stwa, względem państwa”. Prawna ta 
koncepcja ma następstwa, jak poucza fi- 
lozof chiński Ku-Hung-Uing, Dziełko 
jego pt. „Duch narodu chińskiego" prze- 
łożył na język polski p. Józef Targowski, 
znany dyplomata i polityk. Z książki 
tej dowiadujemy się wielu interesują- 
cych faktów z życia religijnego, ustrojo- 
wego, obyczajowego Chin. 


Ku Hung Unig podkreśla: „to społecz- 
ne pojęcie małżeństwa podnosi solidar- 
ność i trwałość rodziny, społecznego po- 
rządku i państwa w Chinach',* 

Chiński „ideał kobiecy" nie różni się 
podobno od ideału kobiety zachodnio-eu- 
ropejskiej, Cywilizacja Żydów, Greków, 
Rzymian przekazała nam tradycyjne po- 
jęcie żony, jako „pani domu”, „Haus- 
frau", „the house wife", „la dame de me- 
nage“. Dla tego Ku-Hung-Uin$g wyjaśnia: 


„Chiński ideał kobiecy ma miotłę w rę- 
ku, by nią czyścić i porządkować izby. 
Znak chinki oznaczający żonę składa 
się de facto z dwóch pierwiastków: 
wał oznacza kobietę, a drugi miotłę. 

klasycznej chińszczyźnie żona nazy- 
wa się dozorczynią spiżarni — panią 
kuchni". 


Ideał ten nie zadowolni zapewne euro- 
pejskich poetów i równouprawnione nie- 
wiasty, Jest jednak charakterystyczny 
dla pojęć chińskich, jak dla poglądów 
niemieckich o życiu były słynne cztery 
K cesarza Wilhelma (Kirche, Kiiche, 
Kinder, Kleider). 


Nie oburzajmy się więc i posłuchajmy, 
czego jeszcze żądają chińczycy od ide- 
ału kobiety, 0 : 


— 


Czterech cnót i trzech posłuszeństw. 

Trzy posłuszeństwa to właściwie trzy 
samopoświęcenia. Mianowicie: „kobieta 
niezamężna ma żyć dla swego ojca, a 
gdy jest zamężna, ma żyć dla swego mę- 
ża. Wdowa ma żyć dla swoich dzieci", 


Cnoty chińskiej kobiety winny wypo- 
wiadać się: po pierwsze w iecym 
charakterze, po drugie w kobiecej rozmo- 
wie, po trzecie w kobiecej powierzcho- 
wności i po czwarte w kobiecej pracy. 
Bliższy komentarz wyjaśnia: 


„Kobiecy charakter nie oznacza bynaj- 
mniej nadzwyczajnych talentów lub in- 
teligencji, ale skromność, pogodę, czy- 
stość, stateczność, zachowanie się bez 
skazy i doskonałość obyczajów. Kobieca 
rozmowa nie oznacza elokwencji czy bły- 
skotliwej rozmowy, ale subtelny dobór 
słów, nieużywanie nigdy grubych, ordy- 
narnych wyrazów i świadomość tego, kie- 
dy należy mówić, a kiedy milczeć”, 


Nasz kodeks towarzyski zna również 
podobne przepisy zachowania się dla 
kobiet. Są one często martwą literą, jak 
dzieje się to zapewne i w Chinach, bo 
która niewiasta zdobyłaby się na milcze- 
nie, gdy może rozpuścić język? Nie 
wszystkie natomiast europejki zgodziłyby 
się na takie ujęcie delikatnej sprawy mi- 
łości własnej: 


„Ponieważ mąż w Chinach wiernie kocha 
żonę, dlatego służy mu przywilej i wol- 
ność księcia konkubiny bez obawy nad- 
użycią tego przywileju i wolności”, 


Zasada ta więcej niż zrozumiała dla 
płci brzydkiej. Nie będziemy jej bliżej 
wykładali, gdyż ciekawy czytelnik wszy- 
stkie subtelne, chińskie argumenty znaj- 
dzie w książce Ku-Hung-Minga. 


Interesujący jest chiński obrzęd zaślu- 
bin. Narzeczeni przed ślubem nie widzą 
się wcale. Nie przeszkadza to ich mi- 
łości. Jak poucza Ku-Hung-Ming: 

„Każde legalne zaślubiny składają się 
z sześciu ceremonji — pierwsza — to py- 
tanie o imię, czyli formalne oświadczyny; 


"druga — przyjęcie darów w jedwabiu, 


Z Warsz. Tow. Zachęty: 


wileńskiego tow. artystów plastyków 


Wysltawa 


Ludomir Śleńdziński 
Photo-Plat 
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czyli zaręczyny; trzecia — ustalenie dnia 
zaślubin; czwarta — zabranie narzeczo- 
nej; piąta — wylewanie ofiary przed dzi- 
ką gęsią, czyli rękojmia wierności (dzi- 
ka gęś bowiem uchodzi za symbol wier- 
ności małżeńskiej); szósta — prezentacja 
w świątyni”, 


Pocieszmy niecierpliwych czytelników: 
już podczas drugiego obrzędu narzeczeni 
są właściwie małżonkami. Czyż inaczej 
mogliby tak długo wytrzymać na miłych 
ceremonjach? 


Obrzęd ślubny chiński podoba się nie- 
wątpliwie niewiastom nawet europejskim. 
Gorzej tylko jest z ztym „ideałem ko- 
biety chińskiej"... I to jednak można so- 
bie wytłomaczyć po przeczytaniu uczo- 
nych i światłych wywodów Ku-Hung-Min- 
śa. 

a> 


WYBITNIEJSI POSŁOWIE NOWOOBRANEGO SEJMU 


Bojko Jakób, b. w.-marsz. Senatu (nr. 1) Chądzyński Adam, b. poseł (nr. 7) Miedziński Bogusław, min. P. i Tel, (nr. 1) | 


Pluciński Leon, b. poseł Trąmpczyński Wojciech, 
(nr. 24) b. senator (nr. 24) 


Woźnicki Jan, b. senator (nr.3) Dąbski Jan, b. poseł (nr. 10) 


Ks, Nowakowski Marceli, Arciszewski Tomasz, Rogowicz Jan, inżynier Ks. Czetwertyński Sew. Makowski Wacław, 
b. poseł (nr. 24) b. poseł (nr. 2) (nr. 1) b. poseł (nr. 24) prof, Uniw. (nr. 1) 


WYBITNIEJSI POSŁOWIE NOWOOBRANEGO SEJMU 


Stroński Stanisław, b. poseł (nr. 24) Gen. Górecki Roman, prezes Banku 
Gosp. Krajow. (nr. 1) 


Downarowicz Medard, inżynier (nr. 2) Dąbrowski Marjan, >. poseł (nr. 1) Romocki Paweł, min. komun. (nr. 1) 


Daszyński Ignacy, b. poseł (nr. 2) Barlicki Norbert, b. poseł (nr. 2) Ziemięcki Bronisław, b. poseł (nr 2) 
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POECI „CZARTFAKAŹ 


Grupa poetów, pisarzy i pla- 
styków, zgromadzonych około Emi- 
la Zegadłowicza, ogłosiła trzeci 
tom zbiorowego wydawnictwa 
pt. „Czartak — zbór poetów w 
Beskidzie" (pierwszy tom wyszedł 
w r. 1922, drugi—w r. 1925). Za- 
gadkowe zawołanie „Czartak“ po- 
chodzi od starej budowli w Mu- 
charzu nad Skawą, która — we- 
dług podania — miała być w sie- 
demnastym wieku zborem arjań- 
skim. Upatrywanie w tym „zbo- 
rze poetów beskidzkich“ objawów 
polskiego regjonalizmu byłoby za- 
wodne. Tylko Zegadłowicz miesz- 
kał jakiś czas w Beskidach, dopó- 
ki konieczności życiowe nie powo- 
łały go do miasta, na stanowisko 
kierownika literackiego w teatrze 
poznańskim. Inni zaś członkowie 
„zboru“ rozrzuceni są po mia- 
stach: E. Kozikowski—w Warsza- 
wie, J. Wiktor — w Krakowie, 
T. Szantroch — w Wadowicach‘ 
J. Birkenmajer—w Warszawie itd, 
„Zbór“ beskidzki jest więc tylko 
wakacyjną pielgrzymką poetów, 
tęskniących do ziemi i przyrody. 
Do dawnych pielgrzymów przy- 
łączyli się w ostatnich czasach: 
J. Birkenmajer, Z. Kossak-Szczuc- 
ka, J. Wiktor a nawet najbardziej 
miejski ekspresjonista, Zbigniew 
Pronaszko. Jakież hasła wypisali 
na sztandarach swej górskiej świą- 
tyni? „Wywodzimy się z ziemi — 
woła we wstępnej glossie E. Ze- 
gadłowicz. — Oto cały rodowód 
nasz, poezja nasza i filozofja na- 
sza. Ziemia t. zn. przyroda i czło- 
wiek z glebą związany, w mowę 
jej wsłuchany, nakazy jej rozu- 
miejący. W naturze i w jej czło- 
wieku widzimy zasadniczą istotę, 
wykreślającą drogę właściwą i cel 
ostateczny ducha ludzkiego. W 
zwrocie ku tym zagadnieniom wy- 
czuwamy rehabilitację człowieka 
wobec jego zguby w wirze zma- 
terjalizowanych dysharmonij kul- 
tury miejskiej... Postulaty nasze są 
wyraźnie antyurbanistyczne. Treść 
jest wszystkiem; o nią .w sobie 
walczymy; forma jest ciałem, treść 
duchem kształtującym powłokę 
swą wedle miary i potrzeby. Stąd 
też otwarte są na oścież okna 
i drzwi na wszystkie zagadnienia 
artystyczne, religijne i społeczne; 
artystyczne: szczerość, prostota, 
bezpośredniość; religijne: oparcie 
o ewangelję, o miłość; społeczne: 
pokochanie wzwyżeń i upadków, 
każdej biedy ludzkiej i nędzy, doj- 


rzenie poza jakąkolwiek maską 
czy udaniem, pozą czy histrjoń- 
stwem: człowieka! — we wszyst- 
kiem, bliskiem i dalekiem, nie za- 
pominając ani na chwilę o misji 
duchowej narodu, przez „osadza- 
nie w duszy człowieczej tronu dla 
Boga“. 


Program ten rozwijają również 
p. Brzostowska i p. E. Kozikowski, 
który woła: „Nie opierajciè zasa- 
dy życia na zrębach niezdrowej, 
dusznej atmosfery życia miejskie- 
go. Zmuszeni do przebywania w 
mieście, odwracajmy oczy ed tego 
targowiskazwierzęcychinstynktów, 
przenosząc się tęsknotą w rozle- 
głe obszary pól i lasów“. 


W realizacji programów „natu 
ryści* polscy ulegają takiemu sa- 
memu złudzeniu, jakie swego cza- 
su towarzyszyło naturystom fran- 
cuskim: zdaje im się, że piękno 
pól i lasów istnieje nie w nich 
samych, ale w przyrodzie. Stąd 
też wynika złudzenie dalsze, że 
wystarczy opiewać te góry, pola 
i lasy, aby tworzyć nowe warto- 
ści w poezji. Utwory „Czartaka* 
są nierówne a w treści niezawsze 
związane z ideą naczelną wy- 
dawnictwa. P. Kossak Szczucka, 
obok świetnego opowiadania o 
losach ostatnich zbójników be- 
skidzkich, przebywających w do- 
żywotniem więzieniu, daje „ury- 
wek z większej całości”, zręcznie 
stylizowany list Karola Chodkie- 
wicza do żony po bitwie pod Kir- 
cholmem.—P. E. Kozikowski, któ- 
ry jest najżarliwszym działaczem 
„zboru poetów beskidzkich“, przy- 
nosi ze swych wycieczek waka- 
cyjnych dziesięć poematów gór- 
skich, pełnych zbożnego skupie- 
nia i tęsknoty. mę” Znany kr tyk, 
J. Birkenmajer złożył w „zborze“ 
swoje „Medytacje“ poetyckie, 
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w tonie ludowym utrzymane, do- 
strojone do melodji najwybitniej- 
szego „czartakowca“ t. j. Zega- 
dłowicza. — O. J Brzostowska 
w czternastu nowych poemaci- 
kach, pełnych słodkiej melan- 
cholji, opiewa czary natury, w 
końcowej glossie woła do przy- 
rody: „Ty przynosisz nam wyzwo- 
lenie z nędzy i małości własnej, 
nowe, czystsze i pogodniejsze w 
świat otwierasz horyzonty". Naj- 
bardziej autentycznym beska w 
cem jest w „Czartaku* młody, 
dwudziestoletni poeta, pochodzący 
z zapadłej wioski beskidzkiej, 
Wiktor Hanys. Nie ma jeszcze 
własnej fizjonomji, ale przyłączył 
się z entuzjazmem do czartakowców. 


Szczerym poetą w swych 
krajobrazowych wizjach jest p. 
Tadeusz Szantroch, jeden z naj- 
wcześniejszych czartakowców, który 
także przynosi swoją apologję 
celów „Zboru poetów beskidzkich“ 
„Zakładają dzis— mówi—wszędzie 
dla drzew, roślin i zwierząt parki 
przyrody. | my wypielęgnować 
chcemy i uchronić od zagłady 
wśród zróżniczkowanej perwersyj- 
nie społeczności człowieka, pa- 
miętającego jeszcze mowę ojców 
swoich, którą porozumiewa się z 
przyrodą, a przez nią z Bogiem“. 
P. Jan Wiktor, który po Dyga- 
sińskim pisał najlepsze opo- 
wiadania z psychologji zwierząt 
domowych,ofiarował„Czartakowi” 
bardzo ładną opowieść o psie, 
którego właściciel nie zabrał ze 
sobą po sprzedaniu domu. 

Najwybitniejszem zjawiskiem 
całego tomu jest „Jałowcarz* E. 
Zegadłowicza, jeszcze jedna bal- 
lada, w tonie poprzednich podana, 
pełna pięknych fragmentów, ale 
nie dorastająca do poziomu takie- 
go małego arcydzieła, jak „Powsi- 
nogi beskidzkie". Motyw zasadni- 
czy wydłużono tu nadmiernie 
a „literatura“ (miejska, oczywiście) 
cokolwiek skomplikowała zadanie, 
poczęte prosto a idące „ku wyży- 
nom najdalszym, ku górom ostat- 
nim, kędy się człowiek w wiecz- 
ncść, a czyn w bezmiar toczy“. 
W zakończeniu „Czartaka”* po- 
mieszczono obfity dział krytyczno- 
sprawozdawczy, uwzględniający 
belletrystykę, poezję, plastykę i pra- 
ce literacko-naukowe. Dział ten 
opracowali p.p. J. Birkenmajer 
i E. Kozikowski. 

Całe wydawnictwo, w gorącej 
miłości sztuki zrodzone, jest zja- 
wiskiem w szarej, pozbaw one en- 
tuzjazmu epoce naszej. 


JE: 


w” 


SZTAB VI BAONU NAD STOCHODEM, 1916. 


Por. ś. p. Zinth-Rzecki Edward (siedzi), por. 


ś. p. Lis-Kula Leopold, D-ca 


3 komp., ppor. Fela Józef (z brodą), lekarz baonu,ppor. Boguszewski Stefan, 
adjutant baonu, kpt. Kukiel Marjan, d-ca baonu, por. ś. p. Wilk-Wyrwiński 
Wilhelm, d-ca 4 komp. (Ze zbiorów por. rez. Pudełka Jana) 


Wspomnienie 


Dziewięć lat upłynęło od chwi- 
li, kiedy w serca nasze zapadła 
ciężka i smutna żałoba po puł- 
kowniku Lisie-Kuli. Dziewięć dłu- 
gich lat... Ileż to przez ten czas 
stargało się żyć ludzkich, ile krwi 
przelało się za Świętą Sprawę. 
Wystarczy przypomnieć 1920 rok. 
Widziało się dużo rzeczy. Wi- 
działo się całe grupy 14 — I5-let- 
nich chłopców,  wyruszających 
śmiało z piosenką na ustach, i in- 
nych  młodziutkich bohaterów, 
których prowadziły siostry miło- 
sierdzia: oślepłych, bez nóg, bez 
rąk, ale z Krzyżem Walecznych 
na piersi. Szli wszyscy... wesołe 
chłopaki z nad Wisły, gazeciarze, 
panicze, studenci, uczniowie, mło- 
dzi i starsi, bez różnicy klas i prze- 
konań. 


Hasło było jedno. Przeprowa- 
dzaliśmy ich, żegnając kwiatami 
i uśmiechem, przezierającym po- 
przez'łzy serdeczne. 


Wszystko”, to są dzieje znane, 
dawne i niezapomniane nigdy. F3 


Pułkownik Lis-Kula nie dożył 
tej chwili. Zamknęły się naza- 
wsze oczy siwe, ufne, tęskniące 
za lepszą przyszłością. Ciężkie 
wieko trumny przygwożdziło mło- 
de smukłe ciało w samej życia 
wiośnie. 

Zdawałoby się, że niemasz po- 
ciechy dla pozostałych żołnierzy- 


druhów, ani radości żadnej. Lecz 
nie—zostały w pamięci czyny, 
któremi młody dowódca wzbił się 
pod niebo. 

Wspomnienia o Lisie z pod 
Kamieniuchy, Jabłonki, Kukli, 
Kostiuchnówki, wspomnienie jego 
tułaczki po ziemi ukraińskiej pro- 
wadziło późniejszych naszych bo- 
haterów „według gwiazd na prze- 
łaj“ i dokonało cudu nad Wisłą. 

Wspomnienie owo zrosło się 
z duszą polską nazawsze i to- 
warzyszyć nam będzie do ostat- 
niego tchu. 

W każdem sercu miłującem, 
w każdej myśli jasnej złotemi 
zgłoskami zapiszą się słowa ne- 
krologu oficerów byłej Komendy 
Naczelnej P. O. W.: 

„Najwybitniejszy oficer i nie- 
złomny szermierz w walce o Nie- 
podległość Polski, który w swej 
pracy żołnierskiej nie znał chwili 
wytchnienia i był najpiękniejszym 
przykładem w służbie Ojczyzny“. 

Spoczywaj w spokoju, żołnierzu 
najmilszy: 


ZN. 


LUDNYAKYAYWYWYAWWYWYNYYYNNYYAYYYYAYWYYANYAWYAYNYNWAYAYAYNYNYNYNYNYANYNNN 


Składki na pomnik ś. p. płka Lisa-Kuli 
wnosić należy na konto P.K.O. Nr. 14.720. 
Listy zaś kierować do por. Fr. Sakow- 
skiego. Warszawa, Al. Ujazdowskie 1. 
Biuro Kapituły Orderu „Virtuti Militari" 


OOOO OPO OOOO 
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PIR Lis-Kula 


Gdy z rozkazu Naczelnego Wodza 
zaczęto odtwarzać na wiosnę 1919 r. 
dawne pułki Legjonowe, formując naj- 
pierw l. 5. i 6. pp. Legjonów, potem 
2, 3. i 4. pp. leg. i dla nich szukano 
dowódców, wybór padł jako na kan- 
dydata na dowódcę l. p. p. Leg, na 
Majora Leopolda Lisa-Kulę, oficera b. 
Vi. baonu l. Brygady Leg, Pol, wcie- 
lonego do l. p.p. leg. I w chwili, gdy 
rozkaz ten miał wyjść już podpisany 
przez Marszałka Piłsudskiego, gdy Lis 
miał odjechać z frontu wołyńskiego, 
gdzie wtedy walczył ze swym oddzia- 
łem pod wodzą gen. Rydza Śmigłego, 
aby objąć dowództwo pułku, aby potem 
w związku z odrodzonemi jednostkami 
Legjonowemi rus yć na nowy plac bo- 
ju i wraz z dawną bracią-żołnierzem 
legjonowym walczyć ze savą sławą, 
śmierć pod Tarczynem na Wołyniu prze- 
rywa nić młodego życia. 

Podpułkownik — mianowany nim już 
po śmierci — Kula umiera, mając le- 
dwie lat 22, a za sobą ma pięć lat bo- 
jów, pięć lat otoczonych sławą, szacun- 
kiem, miłością i poważaniem u starych 
towarzyszy broni, u swych najwyższych 
przełożonych, wszędzie pozostawiając 
żal i ból, bo jakże nie żalić się, nie bo- 
leć, gdy jeden z pierwszych, najlepszy 
ze starej wiary odchodzi, gdy pexa ikru- 
szy się dawny zakon broni i idei, 

Na wojnę wyszedł Lis - Kula 6. sier- 
pnia 1914 roku, jako a la suite w komp. 
„onczy - Uzdowskiego, dziś Generała 
Brygady w V baonie „Strzelców Pił- 
sudskiego", wyszedł jako 18-letni uczeń 
gimnazjalny, mający już chwalebną o- 
pinję u swoich strzelców w Rzeszowie— 
z ćwiczeń strzeleckich we Lwowie w 
1914 roku. 

Yrzebywa w baonie do marszu na Dę- 
blin i z drogi z Jakubowic po nomina- 
cji na porucznika w październiku 1914 
r. wysłany zostaje na prace organiza- 
cyjno-wojskowe w Piotrkowskie i do 
Łodzi, gdzie formowano ochotniczo dal- 
sze jednostki dla I. Brygady, 

Krótko trwa czas organizacji i 
szkolenia młodych zwerbowanych 
nierzy - rekrutów. Ledwo uzbrojeni, 
nie wyćwiczeni. idą w bój pod Krzy- 
wopłoty. Lis prowadzi sam świeżych re- 
krutów, pomieszanych ze starą wiarą ko- 
legów z ławy szkolnej z Rzeszowa w 
komp. 3. baonu VI, z którymi od tego 


wy- 
żoł- 


czasu aż do objęcia wyższego stanowis- 
ka przebywa, przechodząc wszystkie ko- 
postojów i bitew VI-go 
Baon prowadzi mjr. 


leje marszów, 


Baonu. Satyr-Fle- 


L. Lis-Kula, jako kapitan w r. 1917 


Grób P-łka Lisa-Kuli w Rzeszowie 


szar, nieodżałowanej tak dziś, w okres; 
tworzenia Armji polskiej, pamięci, a Lis 
jest duszą wewnętrznego życia baonu. 
Lis grupuje koło siebie całe życie kom- 
panji i baonu, życie raz pełne znojów, 
to znów pełne zabaw dziecinnych, w któ- 
rych młodociany dowódca sam bierze u- 
dział żywy wraz z żolnierzami: Lis ma 
19 lat. 

Ale mijają miesiące wiosny i lata 1915 
roku, miesiące ciągłych marszów i drob- 
nych walk baonu, życia codziennych tru- 
dów bez wielkich przejawów, bez bojów, 
któreby  rozsławily baon szczególnie, 
Jesień przynosi większe trudy dla bao- 
nu, przynosi na błotach Polesia Wołyń- 
skiego. promyki sławy, dla baonu „który 
nie ma szczęścia”. Przychodzi ona wraz 
z dumą naszą, iż jej wybrańcem jest Lis, 
—uznany jako najlepszy instruktor i ofi- 
cer bojowy pułku. Otrzymuje on naj- 
trudniejsze wtedy zadania, z których 
najświetniej. się wywiązuje. Obejmuje 
baon, pułk w zastępstwie prowadzi do 
walki. Czy to wygrana pod  Kulkami, 
czy bitwa pod Kamieniuchą, czy wresz- 
cie pod Podhaciami, gdzie zdobywa naj- 
wyższe uznanie za prowadzenie baonu 
do natarcia, Lis stoi na czele baonu. 

Lis—stary żołnierz a dziecko. 


Gdy obejmuje w zastępstwie, czy to 
baon, czy pułk, mając pod sobą starych 
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Wielkie czasy 


Żyjemy w niezwykłej epoce, Nie każ- 
dy może nadążyć ewolucjom ideologicz- 
nym tak zwanej opinji publicznej. Zwo- 
lennicy silnych rządów, dyktatur, kagań- 
ców bronią konstytucjonalizmu, wolnej 
prasy, republiki. Konsekwentni demokra- 
ci chwalą prawa wyjątkowe, odwołują się 
do demagogji, nie stronią od gwałtu, jako 
decyzji w sprawach politycznych. 

Świat układa się naopak. Wystarczyło 
dziesięć lat życia niepodległego, by uj- 
rzeć wiele rozczarowań ideowych. Przy- 
jemnie jest też dlatego niekiedy spot- 
kać się z.. myślami, które cokolwiek za- 
trzymały się w rozwoju, Jest w nich so- 
lidność starego, dobrego przedwojennego 
stosunku do rzeczywistości, Demokracja 
opiera się tu o humanitaryzm nietylko 
programowy, ale i światopoglądowy. Zna 
jeszcze tolerancję dla cudzych myśli, 
dla przeciwnego nawet ujęcia i warfoś- 
ciowania życia. Cechy te teraz w „cza- 
sach wielkich” wynaturzyły się zupełnie. 

Świadczą o tem refleksje Widza (Jó- 
zeła Wasowskiego), wydane w książce 
pod podobnym tytułem. Autor znany jest, 
jako publicysta „Epoki”, zamieszczający 
codziennie w feljetonie swoje uwagi na 
marginesie chwili bieżącej, Pisze on o po- 
lityce, historji, zagadnieniach społecz- 
nych, literackich, teatralnych. Dociera za- 


oficerów, starszych wiekiem, czasem i 
starszeństwem nawet, następuje w nim 
dziwna przemiana: w młodym chłopcu, 
do którego w chwilach odpoczynku u- 
śmiecha się zabawa i wesołość dziecinna 
— rodzi się głęboka powaga, poczucie 
odpowiedzialności i śmiała decyzja, któ- 
re przy wydaniu rozkazów na odpra- 
wie, rozkazów tak pełnych inicjatywy i 
stanowczości, ukazują, go jako doświad- 
czonego oficera, urodzonego dowódcę 
wojskowego, tak, że oficerowie nawet 
najstarsi i zgryźliwi nabierają najwię- 
kszego szacuku i czci dla swego mło- 
dego dowódcy, żyją wiarą w niego. Lis 
z każdą wyższą funkcją rośnie moralnie, 
z każdym wyższym obowiązkiem nało- 
żonym mu tak wtedy w latach 1915 i 
1916, jak i później, podnosi się duchowo 
Na każdem wyższem stanowisku zmaga 
się z dna ducha jego zmysł wojskowy, 
głęboka odpowiedzialność, rośnie jego 
morale, rozwija się horyzont jego poglą- 
du, genjalność intuicji i inicjatywy czynu. 

W okresie przejść legjonowych 1916— 
1917 roku, w okresie dymisji oficerów w 
końcu 1916 roku, w czasie kryzysv, zwią- 
zanego z przysięgą w lecie 1917 roku, in- 
ternowania Legjonistów z Królestwa Pol- 
skiego w obozach niemieckich, Lis jest 
duszą akcji ideowej pułku, jest delega- 
tem oficerskim 1 pułku piechoty Legjo- 
nów, a gdy nie staje dowódcy, 1 p.p. leg. 
Gen. Rydza-Śmigłego, Lis jest jego za- 
stępcą i przywódcą ideowym pułku, któ- 
ry resztę żołnierzy pochodzących z Ma- 
łopolski skupia do dalszego oporu wobec 
nowych zarządzeń represyjnych na tere- 
nie zaboru austryjackiego, 

Przez cały ten czas nie przestaje pra- 
cować nad sobą wojskowo, ćwiczy się w 
nowo przyjętym regulaminie niemieckim, 
studjuje szereg nowych zagadnień, zwią- 
zanych z nową taktyką, wyłaniającą się, 
w wydawnictwach niemieckich z nauk 
wielkiej wojny. 

Kryzys ostateczny  Legjonów, opór 
przeciw nowemu tworowi austryjackie- 
mu, Polskiemu Korpusowi posiłkowemu, 
zmusza go wdziać mundur austryjackie- 
go „Kadett aspiranta”, co nie przeszka- 
dza mu prowadzić i skupiać obok giebie 


wsze do podstawowego podłoża sądu: o- 
brony wiedzy, niedoli ludzkiej, szacunku 
dla prawa, płynącego z humanitaryzmu. 
Posługuje się przytem zasobną bibljoteką 
dorobku ludzkiego w tej sferze. Miast 
mówić od siebie,często szczęśliwie przyta- 
cza cytatę. W feljetonie, dziś już prawie 
myślowo niemodnym, choć aktualnym, 
pod tytułem „dyktatura” przytacza on 
opinję Romain Rollanda: 


„Nieprawdą jest, że cel uświęca środ- 
ki, albowiem środki dla postępu ludzkoś- 
ci mają donioślejsze znaczenie, niż cel", 


Z książki tej dałoby się wydostać wie- 
le takich niemodnych, lecz zbawiennych 
cytat. Wartoby też zastanowić się głę- 
biej nad gruntowną, politycznie i społecz- 
nie ważną pracą p. dr. Zofji Daszyń- 
skiej - Golińskiej p. t. „Zagadnienia 
polityki populacyjnej”, Jesteśmy naro- 
dem, produkującym nadmiar materjału 
ludzkiego. Obywatel polski musi emigro- 
wać z braku pracy z terytorjum własne- 
go państwa, Istnieje jednak przeświad- 
czenie, że największem bogactwem naro- 
dów jest przyrost naturalny. Polska w 
tym względzie znajduje się w kłopocie. 
Posiadając taki skarb,musi go wypuszczać 
na obce rynki pracy, wzbogacać nim na- 
wet wrogie państwa, Dr. Zofja Daszyńska- 
Golińska przedkłada nam cztery zasad- 
nicze strony tego zagadnienia w rozdzia- 
łach „demografja, jako nauka”, „Z dzie- 
jów i teorji polityki populacyjnej*, „Za- 
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Pani Hubicka Hanna, Lis-Kula Le- 
opold, Generał Hubicki Stefan, Mi- 
nister Miedziński Bogusław w Kijo- 


wie w r. 1918 
wszystkich  legjonistów, wysłanych na 
front włoski, szerzyć wśród nich ideę 


dalszego oporu i pracy ideowej. 

Otrzymana w wypadzie prowadzonym 
przez Lisa pod Cordelano rana i odjazd 
do szpitala do Małopolski w lecie 1918 
r. ułatwiają mu ucieczkę i przedostanie 
się na Ukrainę do nowej pracy ideowej, 
do tworzenia nowych szeregów przyszłej 
siły Polski. 

Stąd udaje się do I Korpusu Polskie- 
go Generała Dowbora Muśnickiego, aby 
prowadzić tam akcję przeciwko poddaniu 
się Niemcom. 

Osamotniony w tej pracy, opuszczony 
w nieudanem sprzysiężeniu, ucieka na 
Ukrainę, prowadzi tam walkę z Niemca- 
mi i organizuje siły polskie, jako naczel- 
ny komendant P. O. W. na Ukrainie, 


W końcu 1918 roku, ledwo uchodząc 
z niewoli ukraińskiej, przedostaje się 
zbrojnie do kraju, aby stanąć odrazu do wal- 
ki nowej, przykładem swym pociągnie żol- 
nierza do zwycięstwa nad ukraińcami pod 
Torczynem, gdzie ostatnią sławą zdobi 
się w nocnym ataku młody pułkownik 
tyle rokujący nadziei Armji Polskiej, 
który tyle w ciągu swych młodych lat 
dokonał dla sprawy. 

d. 9 marca 1919 r. 


Jan Rychlik. 
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sady polityki _ populacyjno-społecznej”, 
oraz „Polityka Rasy”. 

Praca ta jest unikatem w naszym do- 
robku naukowym. Literatura nasza do- 
tychczas nie zajmowała się prawie tem 
zagadnieniem, Po linji zainteresowań 
społeczno-politycznych idzie również pu- 
blikacja p. Tadeusza Teslara b, kores- 
pondenta Polskiej Agencji Telegraficz- 
nej w Moskwie. Nosi ona tytuł: „Czerwo- 
na Gwiazda”, prawda o Sowietach i ko- 
muniźmie, Nie jest to książka agitacyj- 
na, Daje źródłowy materjał, dotyczący 
stosunków gospodarczych, politycznych, 
obyczajowych. Orjentuje w sprawach 
płynności ideologicznych przemian i walk 
wśród komunistów, Wprowadza w istotę 
sporu między Rykowem a Trockistami. 
Niewątpliwie przysłuży się ona wykla- 
rowaniu zapatrywań wielu naszych oby- 
wateli na stosunki, panujące w Sowietach. 

„Wielkie czasy”, jakich jesteśmy 
świadkami i aktorami, wyróżniają się nie- 
tylko u nas zmiennością podstaw ideo- 
wych życia, Czy przypuszczał Trocki, 
wszechmocny przyjaciel Lenina, że mi- 
nie lat kilka i znajdzie się na zsyłce w 
Syberji? Zmienność ideologji powoduje 
niestałość losów, zaszczytów, honorów. 
Nie jest to charakterystyczne tylko dla 
sąsiedzkich stosunków. Możnaby odnaleźć 
podobne natrząsanie się rzeczywistości z 
ludzi i u innych narodów... To właśnie 
charakteryzuje czasy zwane.. wielkiemi. 

Dr. Z. M. 
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Hu Shih „Młody prorok młodych Chin* 


zwolennicy wzięli się do burzenia 
starych bóstw, wezwali organ bojo- 
wy postępowej młodzieży chiń- 
skiej do drukowania artykułów w 


. STWORZENIE NOWEGO JĘZYKA 
Hu Shih, mając zaledwie 

latah w rozpisanej przez 

pismo szangajskie ankiecie u- 

znany był jako jeden z dwu- 

nastu najwybitniejszych współ- 


czesnych Chińczyków. Mając lat 30, 
znanym był pod nazwą „Ojca chiń- 
skiego odrodzenia” i gdziekolwiek 
podróżował po swej ojczyźnie, by- 
wał entuzjastycznie witany przez 
tłumy. Zanim skończył lat 35, dwa 
razy odmówił przyjęcia posady mi- 
nistra oświaty. Znany zarówno w 


Hu Shih. Ojciec „Odrodzenia Chin“ 


Azji, w Europie i w Ameryce, 
gdzie spędził siedem lat na stu- 
djach. Jeździł z odczytami, popro- 
wadził do zwycięstwa rewolucję li- 
teracką, o której niektórzy twier- 
dzą, że jest ważniejszym rozdzia- 
łem w historji Chin od usunięcia dy- 
nastji Mandżu w roku 1911, lub od 
nacjonalistycznego ruchu chwili o- 
becnej. 

Jeszcze dziesięć lat temu w szko- 
łach chińskich uczono „ku wen" 
(język starożytny, martwy od lat 
2000, nie używany w mowie dziś 
przez nikogo i zrozumiały tylko dla 
sfer edukowanych). „Ku wen" był 
tem dla Chin współczesnych co ła- 
cina dla wieków średnich. W tym 
niezrozumiałym języku publikowa- 
no edykta i ustawy, a rozkwit lite- 
ratury w języku używanym przez 
cały naród natrafiał na ciągły opór 
czcicieli pięknej lecz martwej mo- 
wy klasycznej. 

Z wielką odwagą Hu Shih i jego 


języku potocznym. Hu Shih rozpo- 
czął kampanję ku stworzeniu no- 
wego literackiego języka, Jako pro- 
fesor filozofji, narodowego uniwer- 
sytetu w Pekinie, wydawał do 
spółki z Chen Tu-shiu czasopismo, 
w którem nietylko nawoływał do 
pisania w zwykłej mowie „pai hua“, 
ale wydał sam szereg eksperymen- 
talnych poezji, które wzgardzały 
starym słownikiem i staremi forma- 
mi metrycznemi. Grzebał w bojko- 
towanych wydawnictwach minio- 
nych stuleci i w tych książkach pi- 
sanych w potocznej mowie wynaj- 
dywał prawdziwe skarby. Ukazał 
się szereg wydawnictw w pai-hua, 
zaopatrzonych komentarzami, i uzy- 
skał ogromne powodzenie i nakład. 
Ruch zainicjowany przez Hu Shih 
rozszerzył się na całe Chiny z nie- 
pospolitą szybkością. Gazety w Pe- 
kinie i Szangaju przyjęły „pai hua'', 
zaczęto tłumaczyć na „pai hua" ob- 
ce książki, wydawać w niem tygod- 
niki i miesięczniki. Od roku 1919 
wprowadzono ten język do szkół 
elementarnych, a od roku 1920 prze- 
robiono elementarze, tak że zrozu- 
miałe są dla szerokich mas ludu 
chińskiego. 


Dwa żółte motyle 

Wzleciały razem ku niebu. 

Nie wiem, dlaczego, 

Jeden z nich nagle poleciał z powro- 
tem, 

Drugi pozostał sam 

tęskniący i opuszczony. 

Nie miał serca wlecieć do nieba 

Bo tam byłby zanadto samotny. 


Tak brzmi pierwszy wiersz Hu 
Shih, pisany w „Pai hua", języku 
ludu. Widać z niego, jak trudno by- 
ło poecie porwać za sobą młodzież. 


(sg) 
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Mianowanie nowego rektora 
pala ka RA Obok RZEP ba 


kościoła Pobernardyńskiego 


Przed paroma dniami Jego Eminencja 
ks, Kardynał Kakowski mianował rekto- 
rem kościoła Św, Anny (po-bernardyński) 
znanego i cenionego prefekta szkół war- 
szawskich, ks. Edwarda Szwejnica. 

Urodzony w r. 1887 w Mińsku Litew- 
skim, po ukończeniu tamże gimnazjum 
wstępuje ks. Szwejnic do Seminarjum Du- 
chownego w Petersburgu, następnie zaś 
wyjeżdża do Insbrucku na studja teolo- 
giczne, gdzie otrzymuje święcenia kapłań- 
skie oraz stopień magistra św. Teologji, 
Do roku 1918 był prefektem szkół w Pe- 
tersburgu. Pełen energji i zalet organiza- 
cyjnych, ze szczególnem zamiłowaniem od- 
daje się pracy wśród młodzieży, Zostaje 
kapelanem harcerzy w Petersburgu i kie- 


Ks. Edward Szwajnice 


rownikiem młodych dusz, darzących go 
miłością i pełnią zaufania, W r. 1918 
przyjeżdża do Mińska litewskiego, gdzie 
zostaje profesorem seminarjum duchowne- 
go, oraz prefektem szkół średnich, Nadał 
z zapałem poświęca się pracy społecznej. 
Obejmuje komendę Hufca Harcerskiego, 
oraz daje zaczątek religijnej organizacji 
młodzieży szkół średnich, pod nazwą 
Iuventus Christiana. W 1919 r. organizu- 
je przy współudziale wszystkich organi- 
zacyj szkół średnich Zjazd polskiej mło- 
dzieży wiejskiej, na którym przedstawi- 
ciele oraz uczestnicy Zjazdu w liczbie o- 
koło 3000 osób postanawiają zakładać 
Koła Młodzieży w poszczególnych mia- 
steczkach, wsiach i zaściankach Mińszczy- 
zny, W r. 1920 podczas ofensywy bolsze- 
wickiej zostaje kapelanem wojskowym. 
Po wojnie przyjeżdża do Warszawy, gdzie 
zostaje prefektem szkół średnich oraz 
Szkoły im. Wawelberga i Rotwanda. W 
1921 r. organizuje Stowarzyszenie Mło- 
dzieży Akademickiej „Iuventus Christia- 
na”, które rozwija się bardzo pomyślnie 
i liczy obecnie 11 kół i około 200 człon- 
ków. 


Międzynarodowy Turniej Dramatyczny 


2) w Londynie (1929) i jego inicjator J. T. Grein 


Dlatego z kolei poświęcę bo- 
daj kilka słów człowiekowi i kry- 
tykowi, który pierwszy miał odwagę 
przed laty trzydziestu pięciu wpro- 
wadzić na scenę angielską Ibsena i 
Shaw'a, a którego nazwisko jest w 
Polsce zupełnie obcem nawet w tych 
kołach, które śledzą rozwój teatru 
europejskiego i poza-europejskiego. 
Postawa,jaką twórca Teatru Nieza- 
leżnego z r. 1893 zajmuje w spra- 
wie projektowanego Turnieju, jest 
zgodna z zasadami, które towarzy- 
szyły od początku jego blisko 40- 
letniej działalności, Wzrost i roz- 
rost kultury w najszerszem pojęciu 
tego słowa; wzajemna zależność 
wszystkich gałęzi sztuki jako waru- 
nek tego wzrostu; żywy wpływ tea- 
tru na poziom kultury społecznej i 
ścisły kontakt z życiem bieżącem, 
jako warunek tego wpływu, — oto 
najważniejsze momenty kierowni- 
cze tej działalności. Trudno się o- 
przeć uczuciu żywej radości na wi- 
dok tego krzepkiego, 66-letniego 
lecz pełnego żywotności i entuzjaz- 
mu „staruszka”, który z młodzień- 
czą zachłannością chwyta i przyj- 
muje nowe i nieznane fakty, notu- 
jąc skrzętnie ich treść i ujmując w 
lot ich związek organiczny ze zja- 
wiskami im pokrewnemi; który przy 
czytaniu „Wesela“ podkreślił, jako 
najbardziej znaczące, słowa: „Po- 
land is not a mere myth, but a rea- 
lity“ i,skojarzywszy szybko szereg 
faktów i danych, oświadczył z całą 
prostotą, że sztuka polska nietyl- 
ko powinna być znaną, lecz że po- 
znanie jej stanie się stopniowo jed- 
nem z najmocniejszych ogniw we 
wzajemnych stosunkach Polski i 
Wielkiej Brytanji, tudzież, że na- 
wiązanie stosunków w tej dziedzi- 
nie jest równie ważrem, jak w dzie- 
dzinie ekonomicznej, dcdając z tro- 
chę gorzkawym uśmiechem, że na- 
leży działać w tym kierunku powoli 
i wytrwale, nie zrażając się żadne- 
mi przeszkodami, z których naj- 
trudniejszą do zwalczenia jest cias- 
nota, ignorancja, zarozumiałosć, 
sztywność i brak inicjatywy, pełą- 
czonej z zazdrością i czczą formali- 
styką, cechujące zazwyczaj czynni- 
ki oficjalne wszelkiej kategorji, na 
wyższych i na niższych szczeblach 
hierarchji urzędniczej, jak tego do- 
wodzą na gruncie londyńskim świe- 
że zajścia z powodu sztuki Strind- 
berga i filmu Edith Cavell. Jako 
długoletni doradca rządu belgijskie- 
go w sprawach dotyczących kultury 
i literatury angielskiej, J. T. Grein 
zebrał w tym kierunku bogate do- 
świadczenie i nauczył się nietylko 


mówić lecz i „milczeć“. Ale też 
dlatego tem usilniej trwał i trwa 
na zajętem od początku stanowisku. 
Trudno o słowa, oddające bardziej 
dobitnie i wymownie zasługi, położo- 
ne około rozwoju i podniesienia po- 
ziomu kulturalnego teatru angielskie- 
$o przez J. T, Grein'a, jak te, któ- 
rych użył przed laty siedmiu G. B. 
Shaw w przedmowie do obszerne- 
go zbioru krytyk i rozpraw Grein'a 
p. t. „The Theatre World": „Blisko 
trzydzieści lat upływa od chwili, w 
której przyjaciel mój J. T. Grein 
podjął szalony i napozór bezna- 
dziejny wysiłek dźwignięcia teatru 
angielskiego na poziom kultury 
prawdziwie nowoczesnej i zadzierz- 
śnięcia ścisłego i żywotnego węzła 
między sceną i życiem bieżącem...'* 
Scharakteryzowawszy w sposób tak 
rzeczowy, jak dosadny stan teatru 
angielskiego w owym czasie, stan, 
którego najbardziej uderzającą ce- 
chą przy świetnej plejadzie niezwy- 
kłych talentów aktorskich był fakt, 
że wprowadzenie Shakespeare'a na 
deski sceniczne równało się ruinie 
materjalnej danego przedsiębiorcy, 
Shaw mówi dalej: „Wtedy to Grein 
skłonił ludzi takich, jak H. Granvil- 
le Barker, G. E. Drinkwater, Brid- 
ges Adam i Bernard Fagan, do po- 
kazania na scenie prawdziwego 
Shakespeare'a i przywrócenia mu 
tego samego uroku, jaki posiadał w 
czasach, kiedy nie aktor lecz autor 
panował na scenie.. Ale dopiero 
kiedy zrozpaczony i doprowadzony 
do ostateczności Grein umieścił w 
pismach ogłoszenie, że nieznane zu- 
pełnie publiczności londyńskiej 
przedsiębiorstwo, tytułujące się 
szumnie Teatrem Niezależnym, ode- 
gra pewnej niedzieli i nastepnego 
popołudnia nieznaną sztukę niezna- 
nego autora, sztukę niepodobną w 
niczem do towaru produkowanego 
na targowisku teatralnem owego 
czasu; kiedy pisma, przywiedzione 
niemal do szału, oświadczyły, że 
kierownika owego bezecnego przed- 
siębiorstwa należy publicznie oćwi- 
czyć, a panów Grein'a i Ibsena wy- 
słać etapami, gdzie pieprz rośnie, 
wledy dopiero J. T. Grein rozwalił 
starą groblę, tamującą zastałe wody 
wstecznictwa, bezruchu i bezdusz- 
nej konwencji, a siła zalewu, który 
był "astępstwem jego czynu, doko- 
nała reszty... Zaś wśród tej „resz- 
ły” mieści się i ten fakt, który Shaw 
wymienia w dalszym ciągu z roz- 
rzewniającą szczerością i prostotą, 
kiedy wvznaje, że istnienie Teatru 
Niezależnego skłoniło go do ukoń- 
czenia pierwszej sztuki, rozpoczętej 
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i porzuconej siedem lat wcześniej 
(„Widowers Houses''), dało mu spo- 
sobność zdobycia bezpośredniego 
doświadczenia scenicznego i uświa- 
domiło mu posiadanie daru scenicz- 
neso, 


Dziś łatwo pojąć i zrozumieć, ja- 
kim bodźcem musiało być dla mło- 
dego wówczas -Grein'a powszechne 
oburzenie i zaciekawienie, jakiemi 
przyjął Londyn pierwszą sztukę 
Shaw'a. Nic też dziwnego, że odtąd 
szedł wytrwale swoją własną dro- 
śą, której etapami były z jednej 
strony przedsięwzięcia takie, jak 
„People's Treatre*', „French « :ay- 
ers', „Renaissance Theatre", a z 
drugiej strony szereg publikacyj i 
wydawnictw, jak „The Independent 
Theatre Goer“, „Independent The- 
atre Series of Plays”, „The Play- 
goers Review", „To-Morrow“ i t, 
p. Wszystko to były środki, wiodące 
do jednego celu, którym było, we- 
dług mocnego i dosadnego, jak zwy- 
kle, wyrażenia Shaw'a: „the final re- 
legation of the nineteenth Century 
London Theatre to the dust-bin“. 
(„Wyrzucenie londyńskiego teatru 
dziewiętnastego wieku na śmietni- 
sko”.) Na te wszystkie wysiłki 
Grein może dziś spoglądać z du- 
mą, dziś, gdy się doczekał urzeczy- 
wistnienia swych snów i marzeń; 
gdy po trzydziestu pięciu latach dra- 
matopisarskiej działalności Shaw'a 
i całej rzeszy jego następców, 
z których każdy może, wzorem 
Drinkwater'a, powtórzyć: „My 
wszyscy z niego", działa sprawnie 
grupa wybitnych reżyserów — arty- 
stów, jak Sir Barry Jackson, Basil 
Dean, Nigel Playfair, żeby wy- 
mienić tylko pierwszych z brzegu, 
gdy, jadnem słowem, Londyn, mimo 
zalewu bezwartościowemi fabryka- 
tami, mimo niezdrowych warunków 
ekonomicznych, staje się jednak zno- 
wu ogniskiem  wszechświatowem 
twórczości dramatycznej. Począt- 
kiem i widomym znakiem tego na- 
wiązanego nanowo kontaktu, w któ- 
rym autor i aktor mogą znowu iść 
ręka w rękę w towarzystwie re- 
żysera-artysty, byłby zamierzony 
festiwal, który równocześnie stałby 
się szczytowem uwieńczeniem ci- 
chej i wytrwałej pracy tego, który 
ruszył stojące wody. Nie popełnię. 
też chyba żadnej niedyskrecji, dając 
w tem miejscu wyraz nadziei, że 
wszystkie odpowiedzialne czynniki 
w Polsce zjednoczą się w wysiłku, 
aby Polski na projektowanym Tur- 
nieju nie brakło, Niech mi również 
będzie wolno zakończyć uwagą, że 
droga nowrotna zespołu polskiego z 
Londynu powinna wieść przez Pa- 
ryż. 


Florjan Sobieniowski 
Londyn 


BARZO ARZYWOSZEWSKIEGO 


Jasnym reflektorem swego dra- 
matopisarskiego pióra Stefan Krzy- 
woszewski oświetlił pojedynek dwóch 
najwybitniejszych postaci, które się 
starły na tle rewolucyjnego powsta- 
nia, wybuchłego pamiętnej na za- 
wsze nocy listopadowej. Sztuka nosi 
tytuł „Walka“, a zajmująca jest, jak 
romans. Politycznego 
djalogu tej sztuki słu- 
cha się z rosnącem 


Lud warszawski chce za ten okrzyk 
powiesić Mochnackiego. Zwycięża 
Lubecki. A w dalszej konsekwencji 
tego zwycięstwa przegrywa człowiek 
Lubeckiego, jego tępa expozytura, 
Chłopicki. W pięknym finale sztuki 
Lubecki daje lekcję rozwagi Mo- 
chnackiemu, ale wzamian od niego 


ciągle  zainteresowa- 
niem, co dowodzi nie- 
tylko wielkiego poczu- | 
cia sceny, którego to 
poczucia Krzywoszew= 
ski zawsze składał 
świetne dowody, ale 
dowodzi również nie- 
pospolitej maestrji fa- 
chowej. Wprawdzie 
w palpitujący obraz tej 
rewolucji, zgaszonej 
przez defetystę Chło- 
pickiego, autor bardzo 
dowcipnie wplótł za- 
kochaną parę, której 
piękniejszą połowę 
interpretuje urocza 
p. Marja  Majdrowi- 
czówna, niemniej je- 
dnak główną „intrygą 
miłosną“ „Walki“ jest 
polityczne wodzenie się 
za bary Mochnackiego 


z Lubeckim. 
Drugiem godnem 
podniesienia znamie- 


niem nowej sztuki au- 
tora „Djabła i karcz- 
marki“ jest to, że „Wal- 
ka“ nietylko jest przed- 
stawieniem doniosłego 
faktu historycznego, 
ale i rewizją tego fak- 


tu. Lubecki, dobry pa- 
tryjota, lecz umysł na- 
wskroś praktyczny, 
trzeźwy, akceptując re- 
wolucję już wybuchłą, kalkuluje, że 
przy jej pomocy można odnieść pewne 
ograniczone zwycięstwo nad rosyj- 
skim ujarzmicielem. Lubecki nie bie- 
rze w rachubę elementu bohater- 
stwa, ponieważ, jak mówi, „naród 
nie składa się z bohaterów*. Inaczej 
Mochnacki. Ten wierzy w całkowite 
zwycięstwo narodu, porwanego ideą 
niepodległości, i, przepojony tą wiarą, 
szuka wodza, bohaterskiego wodza, 
a widząc oziębłość, nawet wrogość, 
jenerała Chłopickiego dla powstania, 
woła publicznie: „Mości panowie, 
jenerał Chłopicki zdradza rewolucję!“ 


M. Majdrowiczówna, jako Tekla Platerówna 


Fot. J. Malarski 


otrzymuje lekcję wiary. Zapał, bo- 
haterstwo, to mało, gdy chodzi 
o zwycięstwo w dobrej sprawie — 
zdaje się stwierdzać Krzywoszewski. 
Ale i mądrość, praktyczność, prze- 
nikliwość też nie wystarczają bez 
bohaterskiej wiary w zwycięstwo — 
podkreśla wkońcu autor. 

Jako przedstawienie, „Walka“ na- 
leży do najefektowniejszych wieczo- 
rów Teatru Narodowego w bieżą- 
cym sezonie. Pod względem reży- 
serskim trudny ten utwór wystawio- 
no wyśmienicie. Dyr. Chaberski nie 
po raz pierwszy zaimponował ope- 
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rowaniem tłumami. Dobrze pamię- 
tamy tłumy w „Bolszewikach* Sie- 
roszewskiego. (A propos, wartoby tę 
potężną sztukę wznowić). W „Walce* 
Krzywoszewskiego tłum jest nieu- 
stannym akompanjamentem pojedyn- 
ku dwóch indywidualności. Dyr. Cha- 
berski umiał temu akompanjamen- 
towi nadać gibkość 
i nieskończone odcie- 
nie. 

Mochnackiego in- 
terpretował p. Józef 
Węgrzyn, księcia Lu- 
beckiego—p. Aleksan- 
der Zelwerowicz. Na 
premierze niedyspo- 
nowany, p. Węgrzyn 
zmiękczył postać hi- 
storyczną, którą wcie- 
lał, zniewieścił ją 
nawet nieco, nadał jej 
cechy kapryśności. 
Na następnych przed- 
stawieniach, wróciw- 
szy do zupełnego 
zdrowia, ten znakomi- 
ty artysta niewątpliwie 
tchnie w Mochnackie- 
go tę bujną pewność 
siebie, ten zapał, tę 
energję, która cecho- 
wała  patryjotycznego 
spiskowca nocy listo- 
padowej. owietną, głę- 
boko przekonywującą 
postać Lubeckiego dał 
p. Zelwerowicz. Lu- 
becki należy do naj- 
wyborniejszych kreacji 
tego aktora z łaski 
bożej. 

Pragnąłbym jeszcze 
zwrócić uwagę na u- 
roczy akt przedostatni 
w wykonaniu prof. 
Drabika, jako deko- 
ratora, pp. Jarszew- 
skiej, Gzylewskiej, 
Jarszewskiego, jako artystów, i p. 
Chaberskiego, jako reżysera, który 
i którzy złożyli się na wyczarowanie 
przedziwnie ciepłego zakątka domo- 
wego skromnej polskiej rodziny z 
przed stulecia. 


P. Brydzińskiemu należy się spe- 
cjalne słowo uznania za niezwykle 
subtelnie ujętą figurę Lelewela. Sze- 
reg pierwszorzędnych postaci histo- 
rycznych naszkicowali pp. Chmie- 
liński, Szymański, Justjan, Norski, 
Frenkiel i Kotarbiński. 


Wacław Grubiński 


„WALKA“ STEFANA KRZYWOSZEWSKIEGO 


W mieszkaniu pp. Moch- 
nackich. Matka i siostra 
Maurycego 
(Pp. Jarszewska i Gzylewska) 


Piosenka starego legjonisty 


na ulicy 
(». Zieliński) 


Maurycy W onacki Ksawery ks. Lubeckt 
(p. T. Węgrzyn) 


(p. Zelwerowicz) 


Posiedzen'e Tow. Patrjotów w Salach Redutowych, po przemówieniu Mochnackiego Fot. J. Malarski 
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wa 


w TEATRZE NARODOWYM 


Maurycy Klochnacki przemawia do wzburzonego tlumu 


Fot. J. Malarski 


Prezes rządu ks, Adam Czartoryski (Chmieliński) 


Posiedzenie Rady Administracyjnej pod przewodnictwem ks. Adama Czartoryskiego. Przemawia ks. Lubecki. 
Ostatni z prawej strony Lelewel 
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WYSTĘPY POLSKIEJ ARTYSTKI W PRADZE CZESKIEJ 


P. Marja Przybyłko-Potocka na scenie 

teatru Narodowego w Pradze czeskiej 

święciła trjumfy, jako „Madame Sans- 

Gêne“ i w sztuce W, Grubińskiego „Ko- 

chankowie"*. Krytyka i szerokie koła 

społeczne przyjmowały znakomitą arty- 
stkę owacyjnie 


Wacław Grubiński, nowelista, komedjo- 
pisarz, którego „Kochanków“ wybrała 
p. Przybyłko-Potocka na występy w Pra- 
dze czeskiej. Krytyka utwór polskiego 


PREMJERA W OPERZE 


Dość przeglądać kroniki muzyczne na- 
szych półstolic, t. j. większych miast pro- 
winejonalnych, by zauważyć, że Wielka 
Opera Warszawska pracuje znacznie wol- 
niej od tamtych, o ile chodzi o odświeża- 
nie i uzupełnianie repertuaru nowemi na- 
bytkami. Mamy wrażenie, że pod tym 
względem przoduje Poznań, gdzie kie- 
rownictwo opery wykazuje istotnie ogrom- 
ną przedsiębiorczość i pracowitość. 

bieżącym sezonie opera warszawska 
jeszcze dłużej przygotowuje nowości, niż 
w sezonach ubiegłych. Ostatnia premjera 
nie jest wysiłkiem na większą skalę i nie 
wzbogaca repertuaru naszego większym, 
bardziej zasadniczym dorobkiem. Na plus 
kierownictwa zapisać wypada dwie małe 
nowości, raczej uzupełnienia większego 
programu, niż sam program, jako taki. 

Pierwszą z tych nowości i świadomie 
stawianą przez nas na pierwszem miejscu 
jest Pulcinella, balet Strawińskiego według 
Pergolesego, drugą Kurant Zaczarowany 
R. Piek-Mangiagalli'ego. Uważamy za wy- 
siłek chybiony już dzisiaj całkowicie (mi- 
mo sumiennej pracy odtwórczej w rolach 
głównych pp. Bandrowskiej-Turskiej i Ro- 
mejki) wystawienie jednoaktowej opery 
komicznej Tajemnica Zuzanny Wolffa- 
Ferarriego. Utwór ten cieszył się w swoim 
czasie, jako groteska muzyczna, wielkiem 
uznaniem; dziś, po olbrzymich postępach 
nowej muzyki, wydaje się nawet jako gro- 
teska całkowicie przebrzmiałym i pozba- 
wionym sensu. 

Strawiński zwłaszcza w muzyce balete- 
wej wydaje się być mistrzem, może naj- 
bardziej pomysłowym ze wszystkich współ- 
czesnych.  Przejrzystość instrumentacji 


komedjopisarza przyjęła bardzo ży- 
czliwie| 

śmiałej a oszczędnej w doborze instru- 

mentów, wielki humor i swoboda w ze- 

stawianiu kontrastów, harmonje nowe, 

twarde, a przecież posiadające własną 


oryginalną logikę, sprawiają, że baletu te- 
go słucha się z wielkiem zaciekawieniem. 
Może nawet radością przez pierwszą po- 
łowę przedstawienia. W drugiej części od- 
waga mistrza zaczyna się w chwytach 
i pomysłach powtarzać, zaczyna nurzyć, 
stając się powoli, jakgdyby swego rodza- 
ju konwenansem zuchwalstwa. 

Malutkie trzy premiery (względnie dwie, 
gdyż Wolff.Ferrari jest  wznowieniem) 
wykonano starannie z udziałem i przy re- 
Żyserji (niezawsze szczęśliwej) p. Parnel- 
la. Balet Strawińskiego i Pick - Mangia- 
galliego prowadził bardzo zręcznie dy- 
rektor Młynarski, Wolffa-Ferrari'ego Doł- 
życki. 

jkb. 


Drobiazgi teatraln 


ma 


JESZCZE JEDNA NOWA SZTUKA 
VERNEUIL'A 


Tym razem powodzenie! „Kochanek pa- 
ni Vidal“, lekka komedja, wystawiona w 
Theatre de Paris, odniosła sukces. Dużo 
dowcipu, trochę sentymentu, wielka werwa 
i doskonała rola dla pięknej pani Popesco, 
Egerji Verneuil'a, która rozwinęła wszyst- 
kie czary wdzięku, humoru, powabu zmy- 
słowego, rozkosznego temperamentu. Głęb- 
szych wartości literackich nowa ta komedja 
Vernauil'a nie posiada, temat jej—wielokrot- 
nie wyzyskany, dzięki jednak głównej 
postaci niewieściej i jej interpretatorce— 
podobała się bardzo. 
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ANEGDOTY 


Humboldt, przyjechawszy do Paryża, 
prosił jednego ze słynnych lekarzy o da- 
nie mu możności zjedzenia obiadu w to- 
warzystwie warjata, 

— Nic łatwiejszego, proszę pana ju- 
tro do siebie, 

Istotnie nazajutrz zasiadł Humboldt z 
doktorem do stołu — naprzeciw siedzia- 
ło dwóch panów. Jeden ubrany ciemno, 
poważnie, siedział spokojnie, jadł i pił, 
nic nie mówiąc. 

Drugi zaś w niebieskiem ubraniu, włosy 
rozrzucone, zachowywał się bardzo nie- 
spokojnie, mówiąc cały czas żywo ge- 
stykulował. 

Przy deserze Humboldt nachyla się do 
lekarza i wskazując wzrokiem na osobni- 
ka w niebieskiem ubraniu, powiada mu do 
ucha: 


— Dziękuję panu serdecznie, pański 
warjat bardzo mnie zajmuje. 

— Jakto? — zawoła lekarz, — prze- 
cież warjatem jest teu drugi. 

— Jakto, a któż jest ten, co wciąż 
mówi? 


— To jest Honorć Balzac. 


Fuzja_dwócb_Lig 


Dwie wielkiego znaczenia organizacje: 
Liga Obrony Powietrznej Państwa i Towa- 
rzystwo Obrony Przeciwgazowej połączyły 
się wjedno zrzeszenie, które nosić będzie na- 
zwę „Ligi Obrony Powietrznej i Przeciwga- 
zowej”, a które dążyć będzie do skupienia 
w sobie wysiłków społeczeństwa w ,kie- 
runku obrony państwa. 

W ten sposób zbożna praca będzie skon- 
centrowana i w jedną wspólną dyrektywę 
uposażona. Nie należy wątpić, że wobec 
wzmożonych zadań tej wielkiej organizacji 
społeczno-państwowej ofiarność publiczna 
jeszcze silniejsze okaże poparcie. Wszak 
chodzi o obronę państwa, o obronę nasze- 
go powszechnego domu polskiego! Szaleń- 
cem byłby ten, ktoby poskąpił pomocy 
na wzmocnienie własnego bezpieczeństwa! 
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25. CIOLECIE PRACY SCENICZNEJ 


Tadeusz Perwozajtys, główny kasjer Tea- 

trów Miejskich i kontroler Teatru Wiel- 

kiego, obchodził 12-go b.m. XXV - lecie 
pracy w Teatrach Miejskich 


JAK REPUBLIKA NIEMIECKA PRZYJMUJE EGZOTYCZNEGO MOINARCHĘ 


Uczta dla króla Afganistanu Abmanulacha w pałacu prezydenta rzeczypospolitej niemieckiej. Wydano na przyjęcie 
1.500.000 marek w nadziei... obstalunków. Narazie nadzieje zawiodły 
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ANGIELSKI GEARSON'S MAGAZINE 
ZBIERA EPIGRAMY LORDA DEWAR. 
OTO KILKA Z NICH: 


„Gdy ci ktoś powiada, że słowo jego 
jest równie dobre, jak jego weksel, bierz 
weksel”, 


„Droga do powodzenia przepełniona 
jest żonami, pchającemi naprzód swych 
mężów”, 


„Miłość—to ocean wzruszeń, otoczony 
zewsząd wydatkami”, 


„Najłatwiejszy sposób nauczenia się 
nowych tańców, to wywrócenie ula w sa- 
li balowej”. 


„Pierwsza wzmianka o radio znajduje 
się w biblji, gdy Adam oddaje zapasową 
część, która przemienia się w głośnik”, 


„Suknie, które stanowią kobietę, pro- 
wadzą mężczyznę do bankructwa”. 


„W czasach dzisiejszych doktorzy mu- 
szą się głęboko zastanawiać, w którem 
miejscu szczepić ospę, tak by znaki nie 
były widoczne”, 


„Mężczyzna, który się dziś kryje za 
spódnicą swej żony, nie jest tchórzem. 
Jest czarodziejem. 

(8r.) 


RAUT-KONCERT NA RZECZ WETERANÓW 63 R. 


W czwartek, dn. 8 b. m., odbył się w Sali Rady Miejskiej Raut-Koncert pod pro- 
tektoratem i w obecności Marsz. Piłsudskich na rzecz weteranów 63 r. Obecni: 
grupa weteranów, p. Bartel, Marsz. Piłsudska oraz przedstawiciele instytucji 
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społecznych i państwowych 


Photo-Plat 


Wrażenia paryskie 


Francuzi nie doceniają uroku koloro- 
wych swoich gości i zwą ich nieco wzgar- 
dliwie „les meteques', „On les â assez 
vu", powiadają. Z obcokrajowców tylko 
rosjanie są traktowani z miłością. Dla 
nich jednych obojętne mrówki-francuzi 
zdobywają się na sympatję, jak prawdzi- 
we, zwyczajne mrówki dla pewnego gatun- 
ku mrówek-gości myrmekofilów. „Saint- 
Petersbourg" — dziś może Saint-Lenine- 
grade, co miałoby równie dużo sensu, za- 
wsze fascynuje francuską wyobraźnię, jak 
i cała „Sainte „Russie“ avec ses „Saints 
Samovars". Kto wie, czy poza całym nie- 
zaprzeczonym urokiem rosjan nie dodaje 
im w oczach francuzów wdzięku i to tak- 
że, że są oni posiadaczami olbrzymich 
włości, dobrowolnymi, ale bogatymi dzia- 
dami, bogaczami o aspiracjach męczenni- 
ków, których wielkie, puste obszary ziemi 
gwarantują praktycznej Francji, że jej 
nigdy Rosjanie z konieczności nie zale- 
ją, czego nie obiecuje wcale zbyt liczna, 
nie mieszcząca się u siebie rodzina żół- 
tych. 

Zresztą, gdy się nienawidzi sąsiadów 
(a cały świat prawie sąsiaduje z Francją 
włączywszy jej kolonje), to sentyment 
ma się dla tych, którzy są oddaleni. Wo- 
góle narody, podobnie, jak jednostki, 
traktowane są w świecie podług swe- 
go prestiżu finansowego i swojej u- 
$runtowanej, złej lub dobrej opinji, Nie 
jest torwięc tylko cnotą i dobrem edukacją 
kraj swój cenić, i drugim szacunek ów na- 
kazywać. Jest to także praktyczna mą- 
drość, która dobrze się opłaca. 

Na trupami usłanem polu walki o byt 
każde słowo jest nabojem, wystrzelonym 
z pożytkiem lub szkodą. Za każdym obco- 
krajowcem stoi kraj jego, protektor po- 
ważny i groźny lub też lekceważony i ma- 
ło znaczący dla drugich. Narzekając 
przed obcymi sami na siebie, krytykując 
nieraz słusznie własny kraj, jesteśmy bar- 
dzo nonszalanccy, bardzo wielkopańscy, 
ale lepiej by nam było przenieść się na 
inną planetę, gdzie można być szczerym 
bez szkody, bez uchodzenia za słabych i 
głupich, 

Kiedyś, przed Panem Bogiem, na tam- 
tym świecie, poskarżymy się na nasze ce- 
ny, nasz klimat, nasze brzydkie filmy, na 
naszych dyrektorów teatru i wydawców. 
Do tego czasu wszakżeż lepiej zamil- 
czeć. 

Są tu swoją drogą zadziwiające rze- 
czy, w tym Paryżu. Naprzykład, któż nie 
usiądzie z podziwu na trotuarze lub w ka- 
wiarni, widząc po raz pierwszy siwą bab- 
kę w okularach, ubraną jak na najzwy- 
klejszy pogrzeb lub nieszpory, kierującą 
bez asysty niczyjej swoim Citroenem, w 
najgęściejszym ścisku, z prawdziwą bra- 
wurą, Dziwnie to deprecjonuje fach szo- 
ferski, swoją drogą! 

Gdy się takich automobilistek zdarzy 
ze sto, zaczyna się mimowoli porównywać 
auto z maszyną do szycia, z maszynką do 
kawy, lub wózkiem dla dzieci, Jeżeli jesz- 
cze babka francuska przeleci przez oce- 
an w swoim czarnym filcu na głowie i w 
okularach rogowych, to będzie to już ko- 
niec chwały Costesów i le Brix'ów. Nikt 
już nie będzie chciał czytać Lindbergha 
„Mon avion et moi”. Zato błogosławić bę- 
dą aeronautykę stęsknieni spadkobiercy 
dzielnych babek. 

Kto nie chce być nigdy przejechanym, 
mieć za sobą opinji ttumu i policjanta, 
i widzieć zatrzymujące się dla niego owo 
stado czarnych i ryczących auto-byków, 
ten powinien mieć stale jakieś małe dzie- 
cko w Paryżu, i nosić je na ręku, luk też 


ostatecznie tylko dotrzymywać towarzy- 
stwa osobie z wózkiem, w którym majaczy 
niemowlę. Symbol ten jest tu tak cenio- 
ny, poważny i święty, że na jego widok 
policjant natychmiast groźnym gestem za- 
trzymuje setki aut, i „le moutard" prze- 
jeżdża tryumfalnie i bez pośpiechu, u- 
śmiechnięty wyzywająco. 

Zwykle czeka się godzinami na możli- 
wość przejścia ulicą. 

Ale mając taki wózek, choćby pusty i 
czemkolwiek podobnem do dziecka wy- 
pchany, możnaby mieć wielkie ułatwienia. 
Może też wpadła już na to i niejedna o- 
soba. 

Prawdziwe Paryżanki, obyte z ruchem 
automobilowym, wchodzą między taxame- 
try, jak pasterki w stado dzikich bawo- 
łów i nie widać, by je krzywda jaka spo- 
tykała, Za ładne są na to. 

Szoferzy są znakomici, a ich hamulce 
jeszcze lepsze. 

kinach paryskich ciemno i ciepło. 
Ale wolno palić. Niedość że wolno: ślicz- 
na popielniczka czyha na górze przy każdym 
fotelu. Program trwa dwa razy dłużej, niż u 
nas. Bez końca trwa seans, przerwany raz 
tylko eksplozją światła, pauzą ijedzeniem 
Eskimosów, lodów w czekoladzie. Powie- 
trze dobre. W czasie przedstawienia wol- 
no się całować. Wolno się całować i pod- 
czas pauzy. Gdzie spojrzeć, obejmują się 
w mroku za szyję „chacun avec sa cha- 
cume" i trwają w tej pozie niewzruszenie 
nawet przy najniemiłosierniejszem oświe- 
tleniu. Bo i któż na to zważa? W Paryżu 
naturalną rzeczą jest być we dwoje, złą- 
czonym ramieniem i pocałunkiem serdecz- 
nym. Samotność jedynie zwraca uwagę i 
jest powodem do komentarzy. Najznako- 
mitszy jazz-band przygrywa tej mono- 
tonji miłosnej, głusząc częściowo gorące 
szepty uwielbienia: 

„Ma poupée! Mon chou!“ 

Jakim do szaleństwa zakochanym mu- 
siał być ten, który pierwszy porównał u- 
kochaną do kapusty! 

Wyświetlano obecnie „Chang“a, i „Le- 
Gaucho" z Fairbanksem — coś piekielne- 
go! Fairbanks w filmie tym idzie po dłu- 
gich prostych pniach drzew egzotycznych, 
jak po schodach, podpierając się tylko rę- 
kami, zgięty nieco — najwyższa murzyń- 
ska sztuka gimnastyczna, którą opisuje 
Jack London z wielkim podziwem. Oprócz 
tego lata z drzewa na drzewo, jak pies 
latający i jest przytem przepiękny, jak 
zawsze, gdy gra rolę rzezimieszka; tylko 
libretto głupawe ogromnie, Zato śliczne 
amerykanki, nieznane dotąd bliżej, grają 
główne role żeńskie. K 

Grano też kilka filmów z Claude Fran- 
ce, korzystając z tego, że stała się ona o- 
becnie tragicznie modną. Znana ta wede- 
ta paryska, lubiana ogólnie, młoda, z twa- 
rzą anielską i smutną, ze sławnemi ocza- 
mi, zatruła się gazem, zażywszy poprze- 
dnio trucizny,w styczniu bieżącego roku. 
Znaleziono ją na jej wspaniałem łożu za- 
rzuconą kwiatami, uśmiechniętą, szczęśli- 
wą i nieżywą. Powodem jej śmierci był 
jej przyjaciel, młody „gigolo”, którego ko- 
chała od kilku lat, a który ją porzucił bez 
podania bliższych powodów, Serce Claude 
France nie umiało znieść jednej rzeczy — 
według słów jej pożegnalnego ostatniego 
listu do znajomych: że okrutny gigolo nie 
raczył jej nawet jednego słówka życzeń 
przesłać na nowy rok, 

Gorzko patrząc na stosy obcych listów 
noworocznych i kwiatów, któremi ją za- 
rzucono, zdobyła się bohaterka filmowa 
na najwyższy samotny gest na ekranie ży- 
cia, przed pustą widownią, bez oklasków. 
Śmierć jej zrobiła silne wrażenie. Miała 
ona wielu przyjaciół. Claude France była 
sentymentalną Niemką. Rodowita francuz- 
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ka, Mistinguet lub Parisis, nie zrobiłaby 
takiego szaleństwa. 

Mistinguett nie ma stu lat, jak mówią 
„dla równości”, ale gwarantowanych przez 
przyjaciół 65. Jest to młoda, śliczna, zę- 
bata, gibka, jak łasica dziewczyna, o naj- 
piękniejszych we Francji nogach, Noga 
Mistinguett, którą umiała ona kopnąć sta- 
rość w stary tyłek, jest poematem jako 
długość, cienkość kolana i kostki, 


Mistinguett ukazuje się na scenie zwy- 
kle w otoczeniu stu młodzieńców we fra- 
kach i cylindrach. Cała w piórach, różo- 
wa, przewija się, jak płomień wśród owych 
panów, komenderuje nimi, to znów daje 
im się rzucać z rąk do rąk, bezsilna, jak 
lalka, niezrównana gimnastyczka, lekka, 
jak strzała z piór, gdy przelatuje nad 
Rowem tłumu tych swoich gentlemenów. 

zuje się, że jej piękne, opanowane przez 
genialną wolę ciało nie zmieni się póty, 
póki jej dusza gorąca je zamieszkuje. Jest 
to piękne i nawet wzruszające. 

Najmodniejszą obecnie w Paryżu kom- 
binacją jest płaszcz bordo lub wyraźnie 
czerwony z lisem i fezowaty dopasowany 
do koloru, „feutre”, Byłoby to zabawne, 
gdyby moda owych fezów nastała na dobre, 
i doszła do zmodernizowanej Turcji. Bie- 
dny Khemal Pasza nie wiedziałby swoją 
drogą. co z tem począć. 

Skóra wężowa, prawdziwa, z odstającą 
łuską, jest wciąż marzeniem mody, która 
się nią z powodu tak wielkiej jej ceny nie 
mogła nasycić.Gdyby to Ewa była prze- 
widziała, byłaby sobie z węża zrobiła pół- 
buciki z pomocą poczciwego Adama, na 
czem' świat bylby dużo lepiej wyszedł. : 

Modne są też futra z gronostajów ka- 
wowych letnich, lub też farbowanych na 
ten kolor. 

U Douceta przechadzał się jeden z ma- 
nekinów w cudownej sukni ze złotym sta- 
nikiem, złotą różą na ramieniu i z długą 
z tyłu a krótką z przodu krynoliną z lek- 
kich falbanek w stopniowanych odcieniach 
dymu fabrycznego. 

Le Jade, drogi kamień, jest wciąż mo- 
dny, równie niedostępny, jak zielony. Naj- 
nowszy perfum Coty'ego, la Jacće czeka 
na cudzoziemców i ich bogate nosy. 

Nap. 
Paryż E 


ZGON ZNAKOMITEGO FIZYKA 


H. A. Lorentz, profesor uniwersytetu lej- 
dejskiego, genjalny fizyk i twórca teorji 
elektronowej oraz teorji nieruchomego 
eteru zjawisk optycznych, zmarł dnia 
4 lutego 1928 r. w Harlem (Holandja) 


SIPOR MYA ZIM OWE W SAINT- MORITZ 


Start bobów w S-t Moritz 


"A 


F 


Moment elektryzujący uwagę! Bob po zjeździe z krzywizny sam się wyprostował, a w chwilę później hr. Plater ujął 
ster w rękę, kończąc jazdę sam w 1 m. 56 s. Reszta pasażerów pozostała w drodze 
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ZE SPORTU. 


„eKlaluczcy” na starcie 


Urodzeni w atmosferze sporłu— Nie 


mówi jeszcze, a już na nartach — 


Kurs p. Heleny Roj-Rytardowej — * 


Trzy tygodnie napięcia — Szkoła 
w kąt — Wielkie dni zawodów — 
Krucjata dziecięca po nagrody. 


Od kilku miesięcy oddajemy na 
tem miejscu głos wszystkim moż- 
liwym i niemożliwym gałęziom 
sportu. Wiele wybitnych i fałszy- 
wych gwiazd sportowych omówi- 
liśmy i skrytykowaliśmy. Sport jest 
klasycznym kalejdoskopem, w któ- 
rym co godzinę prawie zachodzą 
zasadnicze i nieoczekiwane zmia- 
ny, o ile nie jest oparty o sze- 
rokie masy sportowców, dostarcza- 
jących narybku i materjału na 
mistrzów. 


Na dolinach już wiosna. Lecz 
pod Tatrami ciągle jeszcze kró- 
luje wspaniała górska zima. Słońce, 
spalające na węgiel każdą odsło- 
niętą część ciała narciarskiego, 
śniegi idealne, niebo bez jednej 
chmurki lśni od rana do zachodu 
głębokim szafirem, przy którym 
oślepiające śniegi wyglądają, jak 
idealne rozżarzone źródło światła. 

W słońcu temperatura dochodzi 
do 20° stopni ciepła. Śnieg pod 
nartami suchy i świetnie niosący. 


Nic też dziwnego, że Zakopane 
żyje pełnem życiem narciarskiem, 
chociaż to już po olimpjadzie i jej 
radosnych i smutnych sensacjach. 


Ciszę olimpijską, która zapano- 
wała pod Tatrami po wyjeździe 
naszych najlepszych zawodników 
do St. Moritz, zużytkowano na 
propagandowe zawody narciarskie 
dla młodzieży. 


Jakże zmieniły się 
w naszem narciarstwie. 


stosunki 


Dwadzieścia pięć lat temu tu, 
u podnoża tych samych Tatr, za- 


pomniani już dzisiaj, poważni pa- 
nowie z dolin przypinali nieśmia- 
ło jakieś cudaczne deski do nóg 
i uzbrojeni w olbrzymi bambus, 
dochodzący do 2'5 m. długości, 
sunęli, jak żółwie, niezgrabnym 
krokiem po nietkniętych, dziewi- 
czo puszystych śniegach tatrzań- 
skich. Wybiegali z domów ludzie 
patrzeć na te cudactwa, dzieciaki 
z noskami przytkniętemi do szyby 
śmiały się do rozpuku na widok 
przewracających się niezgrabnie 
i kopiących w śniegu pierwszych, 
cierpliwych apostołów tego kró- 
lewskiego sportu, o którego kró- 
lewskości nietylko u nas ale 
i w wielu innych krajach Europy 
nie miano żadnego pojęcia. 

A dzisiaj?! 

Niech tylko pierwszy śnieg po- 
kryje pagórki zakopiańskie, wysy- 
pują się na świat boży roje ma- 
ych narciarzy i zamiast, jak daw- 
niej siedzieć w dusznej izbie, pę- 
dzą na brzyzki „wyskakać się 
i wytańczyć na śniegu“. 

Ci malcy, którzy przez szybę 
przyglądali się ze śmiechem pierw- 
szym niezgrabiaszom narciarskim, 
dzisiaj stanowią czołową falangę 
znakomitości narciarskich. To są 
właśnie ci nasi olimpijczycy, któ- 
rzy niedawno bronili barw Polski 
w St. Moritz. 


Czasy się o tyle zmieniają, że 
olimpijczycy, o których wspomi- 
namy, przypięli po raz pierwszy 


narty, będąc już dorastającymi, 
kilkunastoletnimi / młodzieniasz- 
kami. 


Dzisiaj narciarstwo zakopiańskie 


Przyszłe gwiazdy narciarskie, ucze- 

stniczki „biegu dla pań“ na 200 m.(!!), 

z kierowniczką kursu narciarskie- 

go dla młodzieży w Zakopanem, 
H. Roj-Rytardową. 
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jest już sportem szerzącym się 
„nagminnie“. 

Obecnie ¿każda nowa latorośl 
rodu ludzkiego pod Tatrami, gdy 
dojdzie do 3—4 lat „życia“, oglą- 
da się za nartkami. 


Gdy komuś rodzi się syn w Za- 
kopanem, składa się gratulacje 
ucieszonemu ojcu, że mu się nar- 
ciarz urodził. 


Największem marzeniem każ- 
dego malca są narty. 


Tak, jak w „dawnej“ Polsce każ- 
dy osobnik rodu męskiego 
przychodzący na świat był paso- 
wany do szabli i konia, tak tutaj 
obecnie ma się rzecz z nartami. 


l żałować wypada, że Polska 
ma tylko jedne Tatry i jedno 
Zakopane. 


Lecz przyszłość polskiego nar- 
ciarstwa jest „olbrzymią możli- 
wością”. 

Długie pasmo Karpat, liczące 
sobie 700 km., będzie kiedyś całe 
państwem narciarskiem. Wspania- 
ła zima górska, którą mają Kar- 
paty, idealne tereny narciarskie 
i doskonałe warunki śnieżne, kto 
wie czy nie lepsze od tatrzańskich 
kapryśności, stwarzają znakomite 
warunki dla rozwoju tego sportu 
na całym olbrzymim terenie Kar- 
pat i Podkarpacia. Obecnie, gdy 
narciarstwo polskie stanęło już na 
poziomie światowym, gdy wszyst- 
kie sekrety taktyczne i techniczne 
tego sportu są już znane kilku- 
letniemu nawet chłopcu w Zako- 
panem, najwyższy czas przystą- 
pić do propagandy narciarstwa na 
całym obszarze Karpat. i 


Pierwszy krok w tym kierunku 
zrobiło w tym roku Zakopane, 
organizując kursy narciarskie, po- 
łączone z rozdawnictwem nart 'w 


kilku wsiach podhalańskich. 


Nie ograniczono się jednak tylko 
do tej akcji, i zorganizowano w 
samem Zakopanem wielkie za- 
wody dla młodzieży od lat 6 do 16. 


Zawody poprzedził trzytygo- 
dniowy kurs, prowadzony przez 
p. Helenę Roj-Rytardową. 


Sto pociech było z tym kur- 
sem. 


Najsympatyczniejsze istoty na 
świecie, to jak wiadomo — dzieci. 
Sympatyczność ich wzrasta jeszcze 
o sto procent, gdy przypną narty 
do swoich małych, filigranowych 
nóżek i ruszą na podbój śnieżnych 
przestrzeni. 


Ponieważ na kursie rozdawano 
narty, kijki i wiązania tym, któ- 
rzy nie mieli, rozpętała się w Za- 
kopanem burza dyplomatycznych 
zabiegów, których głównemi ak- 
torami byli najsprytniejsi „ludzie“ 
na świecie, t. zn. mali narciarze. 


Te sprytne figurki dokazywały 
cudów w zręczności dyplomatycz- 
nej i elokwencji, aby tylko do- 
piąć swojego celu i przypiąć do 
nóg nowe, prawdziwe narty od 
Schielów czy od Bujaka. 


Cały świat dziecięcy żył przez 
trzy tygodnie w niebywałem na- 
pięciu i przejęciu się swoją rolą. 


Poważne traktowanie przygo- 
towania się do zawodów przez 
tych malców mogłoby posłużyć, 
jako przykład dla niejednego „wiel- 
kiego mistrza narciarskiego". 


Najbardziej ucierpiała na tem 
szkoła. Gdy przyszedł dzień tre- 
ningu, każdy z tych małych nar- 
ciarzy wybierał bez wahania tre- 
ning, rzucając książki w kąt. 
Zresztą, nie dziwimy się temu zu- 
pełnie... 


Nadeszły wreszcie wielkie dni 
zawodów! 


Na Lipkach zaroiło się od nar- 
ciarzy. 

Młodzież pobiła rekord ilości 
startujących. Stu dwudziestu mi- 
kroskopijnych zawodników sta- 
nęło do biegu. 


I oto co ujrzeliśmy?, 


Ci malcy, których zaledwie wi- 
dać na śniegu, jeżdżą już, jak sta- 
rzy, rutynowani narciarze. Swiet- 
nie opanowana technika biegu 
po płaskiem. Doskonałe otrzaska- 
nie z terenem. Zupełna swoboda 
poruszania się na nartach. Wszyst- 
kie tak trudne dla dorosłych ama- 
torów narciarstwa opory,jacobseny 
ci mali mają w jednym palcu! 


Zawody (biegi na 4 km., 2 km., 
| km., 500 m., 200 m. i skoki na 
Antałówce) spełniły swoją rolę 
propagandową. Przeszło stu mło- 
dych chłopców i dziewcząt zachę- 
ciło się do uprawiania zawodni- 
czego narciarstwa. Za lat parę 
z szeregów tych wyrosną na- 
pewno zawodnicy tej miary, co 
Bronek Czech. I wtedy będziemy 
naprawdę potęgą w narciarstwie. 


Krucjata dziecięca po nagrody 
za uzyskane miejsca była jednym 
z najsympatyczniejszych obraz- 
ków, jakie dać może narciarstwo. 


M. Rytard 


SPORTY ZIMOWE W WIELKIM MIEŚCIE: PAŁAC 
LODOWY W WIEDNIU 


Hale zbudowane w Wiedniu dla sportów zimowych i konkursów. Lód i śnieg 
jest sztuczny. Z tej racji bez względu na pogodę sportowcy mogą ćwiczyć się 
w jesieni 


Okręgowa Komisja Wyborcza Ne 1 
na m. st Warszawę 
Warszawa, dn. 7 marca 1928 r. 
Do 
Towarzystwa Przem.-Handl. 


BLOCK-BRUN, Sp. Akc. 
WARSZAWA 
Krak-Przedm. 42 


Okręgowa Komisja Wyborcza na miasto 
st, Warszawę stwierdza, że całkowita praca 
obliczenia, sprawdzenia i sporządzenia ze- 
stawień z wyników głosowania w 363 
obwodach podczas wyborów do Sejmu 
Rzeczypospolitej Polski z dn. 4 marca r. b. 
dokonana została szybko, sprawnie i pew- 
nie dzięki udzielonym do tego celu przez 
Towarzystwo BLOCK-BRUN dwum ma- 
maszynom REMINGTON  RACHUJĄCY 
i dwum (pomocniczym) 10 klawiszowym 
piszącym maszynom do rachowania DAL- 


Dzięki właściwościom maszyn REMING- 
TON RACHUJĄCY i DALTON, praca 
obliczenia 463885 głosów, oddanych na 16 
list w 363 obwodach i sporządzenia wyni- 
ków głosowania była natychmiast dokła- 
dnie sprawdzoną, przez co Okręgowa Ko- 
misja miała możność stałego informowania 
prasy i zainteresowanych czynników o do- 
kładnych ilościach głosów każdej listy, 
w miarę napływu materjału z Obwodo- 
wych Komisyj Wyborczych, 


23 


Okręgowa Komisja Wyborcza na mia- 
sto stołeczne Warszawę wyraża Towarzy- 
stwu BLOCK-BRUN gorące podziękowa- 
nie za bezinteresowne udzielenie maszyn, 
które w tak wysokim stopniu przyspieszyły 
i ułatwiły dokładne obliczenie oraz zesta- 
wienie wyników głosowania, personelowi 
zaś Towarzystwo BLOCK-BRUN wyraża 
szczere uznanie za ofiarną i staranną pra- 
cę na wyżej wspomnianych maszynach. 


Przewodniczący 


Okręgowej Komisji Wyborczej Ne 1, 


na m. st. Warszawę 
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Zakład Ciepłoleczniczy „TERMIA* 


Sp. AKc. Budowy i Eksploatacji Zakładów Kąpielowych w Polsce, rozszerzając zakres swej dotychczasowej działalności, 
otworzyła w Warszawie, Krak.-Przedmieście 16/18 Zakład Termoleczniczy z Działem Kosmetyki Leczniczej „TE RMIA* 


W zakładzie tym, wzorowanym na pierwszorzędnych tego ro- 
dzaju instytucjach zagranicznych, prowadzonych, pod kierunkiem 
lekarskim i wyposażonym w najnowsze urządzenia i aparaty, 
wprowadzono obok innych zabiegów hydrotermoleczniczych, dwie 
ostatnie zdobycze na polu termoterapji: Kąpiele piankowe 
i natryski parafinowe. 

KĄPIELE PIANKOWE przedstawiają nowy zabieg leczniczy, 
polegający na pogrążaniu pacjenta w śnieżnobiałej piance fizy- 
kalnej, wytwarzanej za pomocą specjalnych aparatów w odpo- 
wiednio przystosowanych wannach. 

W zależności od gazu, używanego do wytwarzania pianki, 
i temperatury kąpieli, znajdują kąpiele piankowe różnorodne za- 
stosowanie w bydrotermoterapji. 

KĄPIELE POWIETRZNO-PIANKOWE pozwalają na znaczne 
podwyższenie ciepłoty ustroju i spotęgowanie procesów spalania 
do najwyższych granic bez jakichkolwiekbądź przykrych obja- 
wów ubocznych. 

Przemiana materji odbywa się u pacjentów szybciej i głów- 
nie Kosztem tłuszczu i węglowodanów. Spadek wagi po jed- 
norazowym zabiegu dochodzi do dwóch funtów. Dzięki wzmożeniu 
zaczynów rozszczepiają- 
cych oraz przyspieszeniu 
rozpadu następuje rów- 
nież energiczne wessa- 
nie wytworów patolo- 
gicznych. Wynikają stąd 
wskazania stosowania ką- 
pieli piankowych w le- 
czeniu chorób przemia- 
ny materji, otyłości, 
podaśgry, artretyzmu, 
reumatyzmu, ischiasu, 
chorób Kobiecych, róż- 
nych wysięków i nacie- 
Ków pozapalnych oraz 
przewlekłych schorzeń 
skóry, stawów i Kości. 

KĄPIELE TLENOWO- 
PIANKOWE, o ciepłocie 
obojętnej, działają kojąco 
na układ nerwowy. Pa- 
cjent odbiera wrażenie 
nadzwyczaj miłego orze- 
źwienia. Kąpiele te znaj- 
dują zastosowania u osób 
cierpiących na nadwra- 
żliwość układu ner- 
wowego, bezsenność, 
neurastenję it. p. Pod 
względem liosmetycznym zasługują one na specjalne wyróżnie- 
nie dzięki wzmacniającemu działaniu na skórę. 

| Oprócz powyżej 
wymienionych, zasadni- 
czych odmian kąpieli 
piankowych w Zakładzie 
„Termia* stosowane są 
iinne ich rodzaje, znaj- 
dujące wskazania bar- 
dziej specjalne: Kąpiele 
aromatyczne, mentolo- 
we, siarczane, i t. d. 

Zaznaczyć należy, że 
Zarząd zdrojowiska w 
Karlsbadzie  (Czecho- 
słowacja), stosując już 
od pewnego czasu Ką- 
piele piankowe, roz- 
szerza znacznie po- 
wyższy dział kąpielowy 
w sezonie kuracyjnym 
1928 r. 

W NATRYSKACH 
PARAFINOWYCH zyska- 
ła termoterapja nowy u- 
doskonalony sposób sto- 
sowania parafiny, którą 
już od szeregu lat wy- 
próbowano w lecznictwie 
jako środek znakomi- 


Zabieg parafinowy (natrysk) 


Zabieg kosmetyczny 


Kąpiel piankowa 


cie nadający się do Kuracji odwadniającej i odtłuszcza- 
jącej. 

Wprowadzenie do parafinoterapji udoskonalonych, pneuma- 
tycznych aparatów natryskowych, w które zaopatrzono „»Ter- 
mię”, umożliwiło wyzyskanie wszystkich zalet termoleczniczych 
parafiny, Powłoka parafinowa, którą za ich pomocą pokrywa się 
całkowicie lub częściowo ciało pacjentów, wytwarzaną jest 
z mięszaniny, nagrzanej w aparacie do nadzwyczaj wysokiej tem- 
peratury, pomimo to jednak zabieg jest doskonale znoszony 
przez pacjentów, którzy nie odczuwają podczas natryskiwania 
najmniejszych dolegliwości. 

W Zakładzie przeprowadzane są kuracje ogólne lub częściowe 
(t. j. poszczególnych części ciała: karku, brzucha, kończyn). Każda 
kuracja przeprowadzona jest indywidualnie, według specjalnie 
opracowanych metod, przyczem obok natrysków .parafinowych, 
stosuje się jednocześnie inne, odpowiednio skombinowane, 
zabiegi fizykalne Metody te pozwalają osiągnąć wyniki nietyl- 
ko wybitne, ale, co ważniejsza, trwałe. 

Własności termoizolacyjne oraz wysoka temperatura rozpy- 
lanej mięszaniny, nadają natryskom parafinowym charakter za- 
biegu wybitnie grzejącego i uzasadniają nadzwyczajną skKutecz- 


Sala odpoczynkowa dla pań _ 


ność tych zabiegów w leczeniu reumatyzmu, artretyzmu, 
ischiasu, wysięków pozapalnych oraz chorób Kobiecych. 

W Zakładzie otworzono również specjalny dział Kosmetyki 
leczniczej, w którym, obok metod hydrotermoleczniczych, wpro- 
wadzono cały szereg innych zabiegów z dziedziny cryo-photo- 
elektro i massoterapji. 

: Hygjena twarzy oraz wad cery, były dotychczas po macosze- 
mu traktowane przez Świat lekarski i pozostawiane szumnej rek- 
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lamie i mniej lub bardziej dobrej woli osób, nic wspólnego z me- 
dycvną nie mających. 

Twarz i cera, zależą przedewszystkiem od stanu zdrowotnego 
całego organizmu, Na twarzy odbijają się nietylko przeżycia 


psychiczne, ale również wszystkie zaburzenia i niedokładności 
w narządach wewnętrznych. Nie może być mowy o leczeniu wad 
skóry lub cery, bez dokładnego zbadania i leczenia całego 
ustroju. 


metyki leczniczej. Zmudnie opracowane metody, stała kontrola 
lekarska, specjalnie wyszkolony personel, dokładne rózpoznanie 
i odpowiednia, indywidualnie przeprowadzona kuracja, umożli- 
wiają osiąganie pomyślnych wyników tam, gdzie dotychczas stc- 
sowane leczenie zawodziło. 

Pod względem nowoczesnych urządzeń hygienicznyck, naj- 
nowszych aparatów, komfortu. Zakład Termia nie tylko, że do- 
równywa tego rodzaju instytucjom zagranicznym, ale pod wielu 


Powyższemi zasadami kierowano się, otwierając dział Kos- 


ROZPOWSZECHNIONE 
NA CAŁEJ KULI ZIEMSKIEJ 


NAJWAŻNIEJSZE WYPADKI 
UBIEGŁEGO TYGODNIA 
RR RAA 


L 
SPRAWY PAŃSTWOWE 


Wybory do Senatu wedle prowizo- 
rycznych obliczeń dają następujący obraz 
ugrupowania większych stronnictw: sanacja 
48 mandatów, mniejszości narodowe 21, 
P. P. S 10, Zw. Lud. Nar. 9, Ch. D. 
i Piast 6, Wyzwolenie 7. 

Z Warszawy wchodzą do Senatu: mi- 
nister August Zaleski, ks. Zdzisław Lubo- 
mirski (Nr.1), prof. Bohdan Wasiutyński 
(Nr. 24) i Mojżesz Kórner (Nr. 18). 

Wybory w kraju do Sejmu i Senatu 
odbyły się w zupełnym spokoju. Czy były 
jakieś nadużycia, okaże zepewne weryfi- 
kacja. 

Kłamliwe wieści o wypadku samocho- 
dowym min. Zaleskiego — zamieściły nie- 
które pisma. Jaki był cel mistyfikacji i kto 
był autorem — nie wiadomo. 

Wyniki badań Komisji ankiefowej bę- 
dą ogłoszone w 16 wielkich tomach. Je- 
żeli tylko przyczynią się do poprawy go- 
spodarki kraju, wydatki opłacą się so- 
wicie. 


SPRAWY POLSKIE 


Waldemaras, wezwany telegraficznie do 
Genewy, wymówił się niemożnością zdą- 
żenia na czas, Wolał nie usłyszeć opinii 
Ligi Narodów o swej polityce. 

Sprawę konfliktu polsko-litewskiego od- 
roczyła Rada Ligi Narodów do sesji czerw- 
cowej, wyrażając zdecydowane oczekiwa- 
nie, że obie strony przeprowadzą bez- 
pośrednie rokowania z pomyślnym wy- 
nikiem. 

Pertraktacje polsko-gdańskie na temat 
traktatu handlowego z Niemcami odbyły 
się w Gdańsku pod przewodnictwem mi- 
nistra Twardowskiego. Polska jeszcze raz 
dała dowód dobrej woli. 

Rokowania handlowe z Niemcami roz- 
poczynają się w dalszym ciągu w War- 
szawie. Ale trudności, czynione przez 
Niemcy, wciąż jeszcze bardzo duże. 

Pożyczka Warszawy w sumie 10 mil- 
jonów dolarów została dwukrotnie pokryta 
w subskrypcji przez banki amerykańskie. 
Zdobywamy zaufanie świata, 


POLITYKA ZAGRANICZNA 


Incydent przemycania broni będzie 
ostatecznie załatwiony po zebraniu z Wę- 
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względami je przewyższa. 


Dr. J. Bruno 
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| Dani korzystnie 
bez kapelusza? 


Czy Pani krępuje się zdjąć kapelusz w towarzystwie, czy też 
lubi go zdejmować, by pokazać swą ładną fryzurę? Zależy 
to tylko od tego, jak pielęgnowane są włosy Pani. Używany 
regularnie do mycia włosów Shampoo Elida nadaje im jede 
wabistą miękość i puszystość, i czyni je zdrowemi i pięknemi. 
Uwaga: W przygotowaniu także Shampoo á la 
camomile dla blondynek (złote opakowanie) 


SHAMPOO ELIDA 


gier dodatkowych informacji. Ujęcie spra- 
wy przez Radę Ligi zadowoliło wszystkich. 

Briand, Chamberlain i Stresemann 
odbyli w Genewie ważne narady o bie- 
żącej polityce międzynarodowej i szerokiej 
pokojowej współpracy. 

Na konferencję rozbrojeniową zapro- 
siła Liga Narodów z polskiej inicjatywy 
rząd turecki, Sowiety reprezentować bę- 
dzie delegacja z Litwinowem na czele. 

Sytuacja Anglji na Blizkim  Wscho- 
dzie wikła się groźnie. Król Hedrasu we- 
spół z Wahabitami rozpoczął kroki wo- 
jenne. Odpierają go angielskie samoloty 
i czołgi. 

Konflikt angielsko-egipski zaostrza się. 
Tu i owdzie odbyłv się burzliwe demon- 
stracje antyangielskie, Londyn przesłał 
Egiptowi ultymatywną notę. 

Kontrrewolucyjną organizację wykryły 
sowiety w zagłębiu donieckiem. Za orga- 
nizatorów sabotażu uważają niemieckich 
inżynierów, których uwięziono. 

Jako kandydata na wiceprezydenta 
Stanów Zjedn. wysuwa stronnictwo de- 
mokratyczne wdowę po prezydencie Wil- 
sonie. 


Tam RuPUJCIE! 


m 


f A 
M. EE 


ARTYSTY CZNE 
KIIĄŻK! OBRAZKOWE 


po % ZŁOTE 
DLA MAŁYCH DZIECI 


WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH! 
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Dr. MEDYC, N. CYBULSKIEGO 
prof. Uniw. Jagiellońskiego 


Eliksir, Krem, Proszek 


—-- ŻĄDAĆ WSZĘDZIE 


Wyborowe PIWA, P 


HABERBUSCH & SCHIELE x 


ŻĄDAĆ WSZEDZIE. 


Sp. Akc. Budowy i Eksploatacji 
Zakładów Kąpielowych w Polsce 


ZAKŁAD TERMOLECZNICZY 


Krak. Przedm. 16/18 
Tel.: 72-93, 419-44 i 12-52 


Kąpiele: Piankowe, Świetlne 
PARAFINOTERAPJA 
Najnowsze metody leczenia otyłości, 
artretyzmu, reumatyzmu, ischiasu i cho- 
rób kobiecych 


Dział kosmetyczno leczniczy 
fizjoterapja wad cery 


Na żądanie prospekty bezpłatnie 


? lij i 
Ź Ź ZZ i M 
JADAM TY [KO 
CZEKO|ADKI SUASA, 
GDYŻ SĄNAJMNIEJ TŁU- 
STE | PO NICH NIE TYJĘ 
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PORCELANA, SZKŁO, 
KRYSZTAŁY, PLATERY, 
ŻYRANDOLE, ŻARÓWKI 


W SKŁADZIE WYROBÓW FIRMY 


VILLEROY I BOCH 


AL. JEROZOLIMSKIE 33, róg Marsz. Tel. 276-70 


SAMOCHODY 


RUSSTRO 


WIERZBOWA 6. 


KATALOGI GRATIS. 


Warszawa „Boduena & ry. 303-00. 
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NAWET NAJZDROWSI 
winni stosować do kąpieli Silv-Ozon 
„Motor* w gałkach. Silv-Ozon „Mo- 
tor" jest przyrządzony ze świeżej 
kosodrzewiny. Po kąpieli każdy 
czuje się rzeżkim i silnym. 
wystrzegać się tanich bezwartościowych naśladownictw 
pozbawionych własności leczniczych. 


MAGAZYN 
| WYKWINTNEJ 


W. GOI 


WARSZAWA 


Powiedzenia, powiedzonka... 


Głośny komedjopisarz francuski z 
przed lat czterdziestu, Eugenjusz Labi- 
che, gdy przyjaciele wręczyli mu szpadę 
akademicką, obejrzał ją nieco wzruszo- 
ny, a potem — jako że był z natury jo- 
wialny i wesoły — ujrzawszy rowek w 
stalowej klindze, rzekł: 

— To pewnie po to, żeby krew miała 
którędy spływać. 

W dniu uroczystej recepcji do Akade- 
mji Francuskiej, podejrzliwie zerkając na 
szpadę, która wisiała u jego boku, zwie- 
rzył się otoczeniu: 

— Jak żyję,nie miałem takiego stra- 
chu, jak dzisiaj, Zapewne dlatego, że 
po raz pierwszy noszę szpadę. 


Na cztery lata przed śmiercią Thomas 
Hardy rzekł do pastora w Wessex: 

— Niech mnie pan uważa za swego 
parałjanina, Stanę się nim wówczas, gdy 
pozostanę kilka dni w pozycji poziomej. 

Ciało genjalnego powieściopisarza spa- 
lono, lecz jego serce, zamknięte w bron- 
zowej urnie, przewieziono do Wessex i 
umieszczono w ogrodzie przy kościele w 
Stinsford. 


Francuski minister spraw zagranicz- 
nych, Aristide Briand, był niedawno 
przedmiotem napastliwego artykułu ze 
strony pewnego publicysty, któremu nie- 
gdyś Briand wyświadczył wielką przysłu- 
gę. Przyjaciel ministra, p. Gilbert Pey- 
celon, oburzony tak ohydną niewdzięcz- 
nością, zaproponował Briandowi, że przy- 
pomni nielojalnemu publicyście owe cza- 
sy, gdy korzystał... 

Ale Briand powstrzymał przyjaciela. 

— Czy pan sądzi, że X zapomniał o 
usłudze, którą mu wyświadczyłem? By- 
najmniej, bynajmniej, Gdyby był o niej 
zapomniał, nie. mściłby się. za nią. 


A; B. 


Ludzie i filmy w Paryżu 


Produkcja filmowa francuska. — „Napo- 

leon* w Paryżu. — Co mówi Gance. — 

Nowatorzy filmowi. — Wolna trybuna ki- 
na. — Napad nadrealistów. 


Twórczość filmowa francuska posiada 
już swój specjalny charakter. Nie rozpo- 
rządzając tak dużemi kapitałami, jak 
przemysł filmowy niemiecki lub amery- 
kański, poszli Francuzi z konieczności nie 
po linji najmniejszego oporu: wzmagania 
przepychu wystawy i kultu gwiazd, ale 
drogą solidnej i twórczej pracy reżyser- 
skiej. Zdumiewającą rzeczą jest tu różno- 
rodność i siła produkowanych dzieł. Każ- 
dy film Gence'a miał w sobie cechy od- 
krycia, które stawało się punktem zwrot- 
nym w rozwoju kinematografji, „Nieludz- 
ka" L'Herbiera była niezwykle śmiałą 
próbą wprowadzenia walorów Nowej Sztu- 
ki do kina, filmy Man Ray'a i Chaumet- 
te'a — są złożone z elementów czystej 
fotogeniczności (cinéma pur). 

Nie bedę tu omawiał filmów Gance'a 
i „Nieludzkiej” L'Herbiera, jako znanych 
już w Polsce. Dorzucę tylko kilka słów. 
„Napoleon”, którego widziałem w Krako- 
wie, skróconego do mniej niż dwugodzin- 
nego seansu i pozbawionego (zresztą w 
dużej mierze z winy nierozumiejącej fil- 
mu publiczności) najciekawszych momen- 
tów, był wyświetlany w Paryżu w 2 sean- 
sach po 2 i pół godziny w „Cinć Mari- 
vaux”, Uwzględniając nawet to, że pew- 
ne części się powtarzają w pierwszym i w 
drugim programie, musimy obliczyć czas 
wyświetlania na conajmniej 3 i pół godzi- 
ny. Tymczasem jest to zaledwie 1/4 ca- 
łości filmu. Obecnie zapowiada znów 
„Napoleona" największe kino Paryża 
„Gaumont-Palace"*, „Napoleon* wyświe- 
tlany na trzech ekranach równocześnie (o- 
prócz głównego dwa po bokach, jak w 
tryptyku) w olbrzymim amfiteatrze „Gau- 
mont'a" będzie niewątpliwie rzeczą impo- 
nującą, 

Abel Gance udzielił niedawno współ- 
pracownikowi belgijskiego tygodnika „7 
Arts" wywiadu, który pozwolę tu sobie w 
kilku słowach streścić. Zdaniem znakomi- 
tego reżysera jego filmy nie są za długie, 
tylko my jesteśmy zanadto obojętni dla 
fotogeniczności, „Napoleon“ jest zlepkiem 
3 scenarjuszy, do których dodano inne 
zakończenie. Dla nieco głębszego ujęcia 
okazało się niezbędnem minimum jede- 
naście tysięcy metrów taśmy. Całość „Na- 
poleona” obejmuje 4 seanse, Przyszłe fil- 
my będą jednak krótsze. Gance przygoto- 
wuje obecnie trzy filmy: „Marynarkę”, 
transpozycję filmową „Pacyfiku* Honne- 
gera i film dramatyczny natchniony sona- 
tą „księżycową”, Co do swej techniki, to 
zapowiada autor „Koła udręki” dalsze po- 
stępowanie po drodze harmonijnego ze- 
strajania obrazów, rzucanych na boczne e- 
krany, 

Zupełnie inaczej tworzą śmiali nowato- 
rzy, Man Ray i Chaumette, Wycinki z ich 
filmów widziałem ostatnio na wieczorze 
młodej grupy artystyczno-literackiej, t. 
zw. grupy „R". Filmy te są istotnie „czy- 
stem kinem”: nie znają żadnej akcji psy- 
chologicznej, ani życiowej, Twarz ludzka 
użyta jest tylko jako dekoracja, jako 
element prawdziwy fotogeniczności. Jak 
wyślądają takie filmy? Oto przykład: na 
ekran rzuca się świetlny walec, obracający 
się z dużą szybkością. Walec się zaciem- 
nia. Gra cieni. W nich jasne kryształy 
światła, przypominające pole widzenia pod 
mikroskopem. Ruch kryształów i t. d, Mo- 
żliwem jest, że takie filmy mogą zmęczyć 


przy 2 godzinnym seansie; faktem jest je- 
dnak, że 10 — 15 minutowe projekcje by- 
ły zdumiewająco piękne. pałę 

Francuzi czują film i interesują się 
nim. Do zacieśnienia węzłów, łączących 
publiczność z kinem, służy istniejąca już 
czwarty rok „Wolna Trybuna Kina" (La 
tribune libre du cinóma), założona i kie- 
rowana przez Karola Lógera. Daje oną co 
2 tygodnie jeden seans, po którym odby- 
wa się dyskusja nad wyświetlanym fil- 
mem. Przybiera ona nieraz bardzo ostry 
charakter. Miało to naprzykład miejsce 
gdy odbywała się demonstracja „nadrea- 


listów”, najbardziej radykalnej grupy li- 
terackiej we Francji. Publiczność i „nad- 
realiści* wymyślali sobie w imponująco 
nieparlamentarny sposób. Ta bezcelowa 
zresztą demonstracja zakończyła się or- 
dynarną bójką, uwieńczoną nabrzmieniem 
twarzy jednego ze stronników Legera i 
rozdarciem dolnej części garderoby któ- 
regoś z nadrealistów. Dopiero policja zdo- 
łała z trudem spacyfikować wzburzoną li- 
teraturę, uprowadzając z sobą przywódcę 
nadrealistów, A, Bretona. 

Jan Brzękowski 
Paryż, w marcu. 


Jaderuwaka Zofja-Mudwika 


ZE ZMARSZCZKAMI 


PIE GA MI i 


PODBRÓDKAMI I ZŁĄ CERĄ PAŃ NIE BĘDZIE. Panie, chcące 

pozbyć się zmarszczek, piegów, podbródków, mieć naprawdę ładną cerę, 

łabędzią szyję i klasyczny owal twarzy, pofatygują się od 11 do 5; 
pracujące panie w niedzielę od 2 do 7-ej 
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Z dziedziny kosmetyki lekasskiej 


Pocenie się pach zazwyczaj bywa wy- 
wołane cierpieniem ogólnem (płuc, żołąd- 
ka, anemii, neurastenii) i zwiększa się pod 
wpływem gorąca, ruchu i wrażeń psychicz- 
nych i t. p, Miejsowe leczenie polega na 
częstem myciu, stosowaniu płynów odpo- 
wiednich i pudrowania. Do mycią najle- 
piej nadaje się woda zimna i mydło. Z my- 
deł zaś najodpowiedniejszym będzie borne 

% (Malinowskiego) w lżejszych przypad- 
kach, w częstszych zaś „formalinowe* (Ma- 
linowskiego) po umyciu i wytarciu skóry 
do suchego należy skórę pach przetrzeć 
płynem (według Paschis'a) „Wody koloń- 
skiej 100,0 i octu aromatycznego 3,0* lub 
też (Eickhoff) „Spirytusv, mikstury won- 
nej i wody po 15,0; octu winnego 5,0“. W nie- 
których wypadkach dobrze robi Ałunowy 
octan 19—34. Prof. Gaston stosuje: „Na- 
lewki benzoesowej i Ałunu po 10,0; wody 
100,0". Villeneure zaleca „Boraxu i kwasu 
salicylowego po 15,0, kwasu bornego 5,0. 
Spirytusu rozcieńczonego i gliceryny po 
60,0*, lub też obcierania spirytusem kam- 
forowym, następnie zaś pudrowaniu: mąki 
ryżowej 12,0, talku 5,0, likopodjum 6,0*. 

razie znacznego zapachu stosować moż- 
na: „Bulzamu peruwańskiego 1,0, kwasu 
mrówkowego 3,0 i spirytusu 100,0. (Płyn 
ten należy stosować w rozcieńszeniu wodą 


KONJAKI 


MS OR 
Jubileuszowy — Rés. Spéciale 


IWiniak Módicina| - Winiaki mieszane 


UBIORY, | 


(kmurczy, sk; 
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w zależności od wrażliwości skóry), Po 
zastosowaniu tego lub innego środka po- 
winno się skórę przypudrować pudrem ła- 
godnym (np. Malinowskiego). 

Z gotowych preparatów zalecać można 
płyn i puder „Eureka“. Oile by w czasie 
leczenia otrzymało się podrażnienie skóry 
należy na czas jakiś przerwać leczenie — 
podrażnienie zaś usunąć stosując jakiś 
krem łagodzący np. „Neutre“. 

Jednocześnie z leczeniem objawowem 
należy przeprowadzać i leczenie przyczy- 
nowe bez ostatniego bowiem otrzymanie 
pożądanego skutku jest wątpliwe. 

Dr. med. Feliks Rostkowski 


Ruch wyaawniczy 


NOWA USTAWA ŁOWIECKA Z KO- 
MENTARZAMI 


radców ministerjalnych Min. Rolnictwa 
J. Ejsmondo i St. Błonarowicza. 


Wydanie nowej ustawy łowieckiej ze 
szczegółowemi komentarzami każdego ar- 
tykułu powitać należy z największem za- 
dowoleniem, ogół bowiem myśliwych 
znajdzie tam wyjaśnienie wszelkich 
swoich wątpliwości, dotyczących nowego 
prawa, 

Komentarze są jasne i drobiazgowe, to 
też zrozumie je zarówno nemrod miejski, 
jak i myśliwiec-włościanin. Prawidłowe 
towarzystwa . myśliwskie winny  zalecić 
wszystkim członkom swoim zaopatrzenie 
się w tę cenną a tanią broszurkę, ażeby w 
walce o lepsze jutro łowiectwa, w walce 
z rozwielmożnionem kłusownictwem, każ- 
dy myśliwy miał w ręku broń niezawod- 
ną: rową ustawę jasno skomentowaną, 
Szczególnie wdzięcznem jest pod tym 
względem zadanie delegatów Centralne- 
go Związku Polskich Stowarzyszeń Ło- 
wieckich. 

Nową ustawę łowiecką otrzymać moż- 
na we wszystkich większych składach 
broni w Warszawie. Cena 1 zł. 50 gr. 


WÓDKI - LIKIERY 


"tołowa — Starka — Żytniówka 
Banan - Morelówka 
Grand Cardinal - Cordial Módoc 


ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE WINKELHAUSEN, TOW AKC. STAROGARD - POMORZE, ZAŁ. 1846. 


WARTOŚCI ZAWARTOŚĆ 


HUMOR ZAGRANICZNY 


O wartości wody kolońskiej stanowi 


oczy wiście zawartość w niej, wbrew i APTON: ILYAND) AND ERIN 


Kvällsupplagan 


nazwie, nie wody, lecz pozostałych 
składników, jako to spirytusu i olej- 
ków, oraz sposób przyrządzania. 


Podtemi względami niezrównana jest 


woda kolońska 


poczwórna 


— Jestem tu i zostanę! 


(Humor szwedzki) 
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7 wielkości flakonów, 1 gatunek — najlepszy 


Marka ochronna 
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